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Jedność
przedewszystkiem

Donosiliśmy wczoraj o w ystąpie­
niu Angielskiej Niezależnej Partji 
Pracy z ogólnej Partji Pracy.

Trudno o krok bardziej krótko­
wzroczny i nierozsądny.

Niezależna Partja Pracy zawsze 
była radykalniejsza w poglądach od 
Partji Pracy, k tórą zasilała wybitne- 
mi jednostkami i stanowiła swego ro­
dzaju laboratorjum myśli socjalisty­
cznej w Anglji. Aby te cenne w arto­
ści intelektualne wyzyskać należycie 
dla ruchu robotniczego, obie organi­
zacje, zachowując swe odrębne w ła­
ściwości i niezależność wewnętrzną, 
połączyły się,

I oto teraz następuje rozłam. J e ­
den z rzeczników rozłamu Fenner 
Brockway uzasadnia rozłam tern, że 
niezależni będą mogli prowadzić no 
wą politykę socjalistyczną, mającą 
na celu zdobycie całej władzy przez 
klasę robotniczą i użycie tej władzy 
do zdecydowanego przekształcenia 
ustroju kapitalistycznego na socjali­
styczny.

Taki też program uchwalili nieza­
leżni na swej konferencji.

Ale każdy trzeźwo myślący czło­
wiek rozumie, że rozłam nietylko 
nie przyśpiesza zwycięstwa socjali­
zmu, lecz opóźnia je, oddala od u- 
pragnionego celu. Niedawno w An­
glji oderwała się od Partji Pracy 
grupa Mosley‘a, również bardzo „ra­
dykalnego" przeciwnika oficjalnej 
polityki Partji. O Mosley'u zaginął 
niebawem wszelki słuch, a Partja 
Pracy żyje i rozwija się. To samo 
stanie się z niezależnymi. Bo prze­
cież nie poto odeszli od Partji Pracy 
by razem z nią walczyć z kapitaliz­
mem, lecz po to, by pod pozorem 
walki z kapitalizmem zwalczać prze 
dewszystkiem Partję Pracy. W tej 
walce z Partją Pracy mogą oni jej 
sprawić przejściowo pewne trudno­
ści, ruchowi robotniczemu wyrządzą 
niewątpliwie krzywdę, ale sami zo­
staną starci z powierzchni. Gdżież 
tu może być mowa o przyśpieszeniu 
socjalizmu drogą rozłamu, osłabia­
jącego jedność i zwartość ruchu ro­
botniczego? Zwłaszcza w chwili, gdy 
Partja Pracy odzyskuje swe dawne 
wpływy, nadwyrężone w okresie rzą 
dów MacDonalda — Snowdena (nb. 
obaj ci uciekinierzy z Partji Pracy 
również przeszli „radykalną" szkołę 
Niezależnej Partji Pracy), jak świad 
czą o tern dwa zwycięstwa w dwóch 
kolejno po sobie następujących wy­
borach uzupełniających do Izby Gmin 

* * *

To co się stało w Anglji, dzieje 
się i w innych krajach. Tragedją pro 
letarjatu  Niemiec jest jego rozbicie 
na socjalizm i komunizm. Ale tu 
przynajmniej chodzi o zasadnicze 
różnice programowe i taktyczne, 
chociaż nie powinny one odgrywać 
roli w walce obronnej z faszyzmem. 
Pamiętamy jednak, że i w Niemczech 
niedawno oderwała się od socjalizmu 
grupa lewicowa, która się przezw a­
ła Socjalistyczną Partją Robotniczą. 
Skutek? Ta rozłamowa grupa z ko­
lei rozpadła się na kilka grupek, a 
obecnie w wyborach do Reichstagu 
zdobyła całe 72 tys. głosów. A grupa 
ta  oderwała się od partji również w 
imię przyśpieszenia socjalizmu. W y­
starczy zestawić pretensje i rezulta- 
y ; Przekonać się — o śmieszno­
ści jednych i drugich.

*  *

Żyjemy w okresie wzmożonej o- 
fensywy kapitału na klasę robotni­
czą i decydujących walk o jutro 
świata.

W takim okresie każde rozprasza 
nie sił proletarjatu jest zbrodnią wo 
bec niego. Nic nie może usprawiedli-

Przygwożdżenie kłamstw prasy burżuazyjnej
Wyjaśnienia tow. Merlensa

Przed kilku tygodniami „Robot­
nik" podał do wiadomości publicz­
nej, że W ydział Emigracyjny Ko­
misji Centralnej Związków Zawodo­
wych zwrócił się do Belgijskiej Partji 
Socjalistycznej, oraz do Komisji 
Związków Zawodowych w Brukseli, 
celern wyjaśnienia stanowiska tych 
organizacyj wobec kursujących po 
polskiej prasie burżuazyjnej wiado­
mości, iż socjaliści belgijscy opowia­
dają się za usuwaniem z pracy ro­
botników polskich.

Komisja Centralna Związków Za­
wodowych otrzymała odpowiedź od 
Komisji Związkowej w Belgji, kate­
gorycznie prostującej te plotki i o- 
skarżenia.

Aby przekonać jak to się przekrę­
ca dla użytku nacjonalistów stano­
wisko w sprawach robotników pol­
skich, przytaczamy poniżej dosłow­
ne tłumaczenie pisma z dnia 27 lip- 
ca 1932 r., otrzymanego przez Ko­
misję Centralną Związków Zawodo­
wych i podpisanego przez sekreta­
rza związków belgijskich tow. C. 
Mertensa:

,, ...Co dotyczy informacyj, które się 
pojawiły w burżuazyjnej prasie pol­
skiej, miałem specjalną konferencję 
w tej spraawie z tow. Delattre, se­
kretarzem  Związku Górników w Bel­
gji. Oto prawda:

Od długich miesięcy belgijscy p rze­
mysłowcy węglowi używają robotni­
ków cudzoziemskich, jako narzędzia 
do zwalniania robotników belgijskich 
i skazywania ich na bezrobocie. Or­

ganizacja zawodowa górników w wie­
lu w ypadkach występowała przeciw 
temu oszustwu przedsiębiorców. Nie­

stety, wystąpienia pozostały bez re ­
zultatu, ponieważ przedsiębiorcy bel­
gijscy chcą używać robotników cudzo­
ziemskich dla obniżania płac robotni­
ków belgijskich. Należy dodać jesz­
cze, że w ciągu ostatnich tygodni w ie­
lu górników różnych narodowości zo­
stało usuniętych z Francji. Ludzie ci 
przyjeżdżają do Belgji, by zajmować 
stanowiska robotników belgijskich.

Oto dlaczego górnicy belgijscy, wy­
suwając swoje aktualne żądania wska 
zali na konieczność zaniechania przyj­
mowania cudzoziemskich robotników 
do pracy, póki są bez pracy robotnicy 
belgijscy.

Co dotyczy robotników cudzoziem­
skich, będących już dawniej w Belgji, 
to górnicy przez swój Związek nasta- 
wali na to, aby ci robotnicy cudzo­
ziemscy, żonaci i osiedli w Belgji, mo­
gli pozostać u nas. Przeciwnie, jeśli 
chodzi o robotników cudzoziemskich 
nieżonatych, zażądano, ażeby nie da­
wano im pierwszeństwa przed robot­
nikami belgijskimi i ażeby raczej skie­
rować tych cudzoziemców do krajów, 
z których pochodzą,

Jestem  przekonany, że niema nic 
niesłusznego w tych żądaniach, które 
wysunęli robotnicy zorganizowani w 
Związku Górników w Belgji. W żąda­
niach tych niema także naruszania za­
sad solidarności międzynarodowej. Do­
dać muszę jeszcze, że chodzi tutaj o 
stosunek nietylko do robotników pol­
skich, ale dotyczy to robotników  cu­
dzoziemskich różnych narodowości, j  
którymi przedsiębiorcy posługują się, j 
celem pogorszenia sytuacji naszego ; 
proletarjatu".., i

Jak  w ynika z tego pisma, tow a­
rzysze belgijscy ani na jedną chwilę 
nie wysuwali żądania, aby zw alniać 
z pracy  robotn ików  polskich. W y­
stępow ali tylko przeciw  tem u, ażeby 
p rzy  pom ocy nieśw iadom ych sił na 
emigracji —  nie pogarszać i nie ob­
niżać w arunków  p racy  robotn ików  
belgijskich. Mieli do tego tow arzy­
sze belgijscy zupełne - praw o.

D odać tu taj jeszcze należy, że w 
„Praw ie Ludu" organie polskim  C. 
G. T. w Paryżu, jeden z syndykali- 
stów  polskich w ostry  sposób nap ię­
tnow ał oszukańczą m etodę, stoso­
w aną p rzez przedsiębiorców  francu­
skich, podobnie jak to  rob ią p rzed ­
siębiorcy belgijscy, polegającą na 
przyjm owaiu do p racy  nieśw iado­
m ych i niezorganizow anych robo tn i­
ków cudzoziem skich, celem  zryw a­
nia p łac i pogarszania stopy życio- 
wei robotn ików  francuskich.

Jed en  i ten  sam  in teres  m aterjal- 
ny dyktuje przedsiębiorcom  belgij­
skim i francuskich jednakow e p o ­
stępow anie.

A  hura — nacjonaliści polscy chcą 
przy  tej okazji pokłócić m iędzy sobą 
robotników  polskich z robotnikam i 
innvch narodow ości.

M ożeby tak  gazety burżuazyjne 
obłudnie w ylew aiace ,,łzv k rokody­
le" nad dolą polskich robotników  w 
Belgji i F rancji z pośród  których 
bezw iednie część spełnia ro lę  łam i­
strajków  — zajęli się straszliw ym  
zapraw dę losem robotników  polskich 
w Polsce.

Belki we w łasnem  oku dopatrzeć 
się nie chce...

A. Zd

r»»

Przed zebranym się parlamenty Rzeszy
D e ł i l a r a c j a  R z ą d u

Ogłoszony został kom unikat pół ofi­
cjalny, stwierdzający, że Rząd Rzeszy 
w dalszym ciągu postępować będzie, nie 
wiążąc się żadnemi względami partyj-

nemi (?!). Rząd jest przeświadczony, 
że uzyska w parlamencie Rzeszy popar 
cie, potrzebne dla uchwalenia progra­
mu gospodarczego.

Reichstag zwołany będzie z końcem

sierpnia.
Gabinet von Papena stawi się na po­

siedzeniu i zażąda od parlam entu votum 
dla swoich przedłożeń.

Papen „!egalizuie“ bezprawie
Do Sejmu pruskiego wpłynęło pismo 

kanclerza von Papena z zawiadom ie­
niem oficjalmem o utworzeniu prowi­
zorycznego rządu komisarycznego. Pi­
smo zawiadamia o złożeniu z urzędu

prem jera Brauna i innych ministrów 
pruskich, oraz o objęciu ich stanowisk 
przez nowomianowanych sekretarzy 
stanu.

Na środę zwołany został konwent

senjorów, celem w yznaczenia terminu 
zw ołania sejmu. Nastąpi to praw dopo­
dobnie w ciągu przyszłego tygodnia. 
Sejm zająć się ma spraw ą wyboru no­
wego prem jera.

Konflikt Boliwla-Paragwai
Konklikt pomiędzy Boliwją a Paragwa 

jem, po wzięciu fortu Boqueron przez 
wojska boliwijskie, przybrał niezwykle 
ostrą formę. W stolicy Paragwaju ogło 
szono stan oblężenia.

M inister Spraw Zagranicznych Arbo, 
w odpowiedzi na notę prezesa Rady Li­
gi Narodów, wyraził gotowość rządu

paragwajskiego przyjęcia wyroku Try- | 
bunału Rozjemczego.

W stolicy Boliwji La Paz wiadomość | 
o zdobyciu fortu Boqueron wywołała 1 
nieopisaną radość.

Na ulicach miasta odbywają się ma­
nifestacje.

Znany miljoner, król cyny, Batino, o- 
fiarow ał armji boliwijskiej 15 samolo­

tów oraz kilkanaście miljonów franków. 
Ministerjum spraw zagranicznych od­
rzuciło pośrednictwo, proponowane 
przez Chili.

MOBILIZACJA W PARAGWAJU.
Parlam ent paragwajski uchwalił de­

kre t prezydenta republiki, zarządzają­
cy mobilizację powszechną.

ra rn

wiać rozłamu, bo decydują dziś nie 
takie czy inne odcienie programowe 
lub taktyczne, lecz jedynie i w yłą­
cznie — siła i jedność ruchu robotni 
czego. Kto osłabia tę siłę i jedność, 
choćby działał w najlepszych inten­
cjach — wyrządza zło klasie robot­
niczej. Rozumieją to robotnicy Au- 
strji i Belgji, gdzie komunizm jest 
niczem, a o odpryskach socjalizmu

w rodzaju Niezależnej Partji Pracy 
niema mowy.

Rozumieją to także nawet zwolen 
nicy tej Niezależnej Partji Pracy,— 
jak np. poseł Kirkwood, który jako 
członek tej Partji wypowiedział się 
przeciw rozłamowi. A  motywował 
swe stanowisko słowami, k tóre po­
winno być wypisane we wszystkich 
legitymacjach i lokalach partyjnych:

„Nie o sobie powinniśmy myśleć, 
lecz o masach, ciężko cierpiących w 
całym kraju.

Z Niezależną Partji Pracy, współ­
działającą z Partją Pracy, mogą one 
coś osiągnąć. Jeżeli jednak Niezależ 
na Partja Pracy wystąpi i będzie 
walczyła z Partją Pracy, to nie o- 
siągną nic“.

Gmb.).

Zgon ks. Seipla
b. kanclerza Austrji

Wczoraj rano zmarł b. kanclerz au- 
strjacki ks. Ignacy Seipel.

Ks. Ignacy Seipel urodził się w  roku 
1876 w Wiedniu, gdzie ukończył gimna 
zjum, uniw ersytet i studja teologiczne.. 
W 1918 roku zostaje poraź pierwszy 
ministrem pracy w gabinecie Lamascha 
lecz dopiero w Austrji republikańskiej 
rozwija szerszą działalność polityczną. 
W roku 1922 został kanclerzem. W ro ­
ku 1924 wycofał się z życia polityczne­
go, jednakże w dwa la ta  później po ­
nownie stanął na czele rządu. W roku 
1927 zastosow ał ostre represje przy 
tłumieniu krw aw ych rozruchów w W ie­
dniu. Po ustąpieniu z urzędu kancler­
skiego w  gabinecie Vaugoina w roku 
1930 piastow ał tekę m inistra spraw  za­
granicznych, poczem znowu wycofał się 
z życia politycznego.

Ks. Seipel był fanatycznym wrogiem 
socjalizmu i z nienawiści do socjalizmu 
popierał faszyzm, który rozkłada szere­
gi jego -własnej partji.

Rewolucja pogańska
na Litwf*

Twórca nowej religji pogańskiej na 
Litwie, niejaki Sidlauskas, wniósł do 
prezydenta Smetony prośbę o legaliza­
cję sta tu tu  nowej religji.

Liczba wyznawców religji pogańskiej 
na Litwie p. n. „Wisonibe" wynosi 5000.

Projekt statu tu  organizacji religji po­
gańskiej na Litwie stwierdza, iż religja 
ta  oparta jest na naśladownictwach sta­
rych wierzeń litewskich. Najwyższą is­
totą, której wyznawcy nowej religji od­
dają cześć nadprzyrodzoną, jest bóg 
Perkunas. Kapłani tej religji dzielą się 
na trzy grupy: Krewejtów, Wirszajtisów 
i Wirszułów. Sam Sidlauskas mianuje 
siebie Krewe - Krewajtą, czyli najwyż­
szym arcykapłanem  i głównym aposto­
łem nowej religji pogańskiej.

Kapłani nowej religji pogańskiej na 
Litwie mają otrzymywać pensje ze skar­
bu litewskiego.

Od szeregu lat wiele osób z pośród 
inteligencji litewskiej przyznaje się o- 
tw arcie do wyznawania religji pogań­
skiej.

Nieczyste sumienie 
zbrodniarzy

Dziennik węgierski ,,U jnemdedek“ do­
nosi, że Dyrekcja więzienia, w którem  
zostali straceni przywódcy komunistycz­
ni Szalai - Holaender i Fuerst, odmówi­
ła żądaniu rodzin wydania zwłok ska­
zańców i poleciła je pochować na tery- 
torjum więziennem.

Obecnie krew ni obu rozstrzelanych 
zwrócili się telegraficznie do m inistra 
sprawiedliwości z prośbą o polecenie 
dokonania ekshumacji i w ydania zwłok 
rodzinie.

Rewolucja w Brazylji
Konstytucjonaliści stanu Sao Paulo 

rozpoczęli w ielką ofensywę na Rio de 
Janeiro, znajdujące się w rękach fede- 
ralistów. Powstańcy pragną złożyć z u- 
rzędu prezydenta Wargasa, wprowadzić 
w życie konstytucję i domagać się na­
tychmiastowych wyborów.

Zemsta babki
W Berlinie w ydarzył się straszny 

w ypadek ciężkiego poranienia scyzory­
kiem 4-ro letniego dziecka przez bab­
kę.

Dziecko, k tóre  było przedm iotem  spo 
ru, pomiędzy małżonkami, m iało być 
wydane ojcu.

Babka nie chcąc dopuścić do zwrotu 
dziecka, zamierzyła się scyzorykiem w  
zięcia, ale nieszczęśliwym trafem  zra­
niła ciężko dziecko, k tó re  znajdiuje się 
w bardzo ciężkim stanie.
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Kłopoty z figurkami
Donosiliśmy już o perypetjach p. Sym 

chy Milrada, który  dla odmiany w tym 
roku zam iast pocztów ek puścił w świat 
figurki marsz. Piłsudskiego. Z powodu 
kryzysu oraz z wielu innych powodów 
figurki te nie znajdują nabywców i czę­
sto  urzędy pocztowe wystawiają je na 
licytację, k tóre  przeważnie do skutku 
nie dochodzi z powodu braku reflektan 
tów.

W  dwutygodniku „Podlasiak” znajdu 
jemy następujące ogłoszenie:

„Otrzymaliśmy w  ostatnich czasach 
figurkę z terrakoty. Wprawdzie nie 
chcieliśmy jej przyjąć, ale ponieważ na 
przesyłce umieszczony jest napis: „zrze­
kamy się zwrotu", ulegając gorącej proś­
bie funkcjonariusza pocztowego, który 
nie wiedział co z tym fantem zrobić, 
jeżeli przesyłki nie przyjmiemy, ostate­
cznie zatrzymaliśmy ową niefortunną fi­
gurkę.

N ie wiedząc co z tem począć, nie 
chcąc wzorem niektórych urzędów po­
cztowych, wystawić tego na licytację 
oddamy tę figurkę tytułem nagrody te­
mu, kto wymyśli najodpowiedniejszy pod  
nią napis. Nagrodzonemu dopłacimy dwa 
złote polskie za przyjęcie przesyłki.

Czy nie dałoby się utw orzyć jakiego 
komitetu, któryby zajął się wycofaniem 
figurek z obiegu Na honorowego p re ­
zesa już mamy kandydata.

Koncern 
prasy rządowej

W  ciągu najbliższych dni Sp. Akc. 
„Prasa Polska", w ydająca: Express P o­
ranny, Kurjer Czerwony, Dzień Dobry, 
Dobry W ieczór, Cyrulika, Przegląd 
Sportowy, Kino, Panoram ę i Kulturę, 
ma przejść definitywnie w  ręce nowej 
dyrekcji, na czele której stanie b. re ­
dak to r naczelny „Głosu Praw dy” p. 
W ojciech Stpiczyński.

W prak tyce oznacza to  likwidację 
dotychczasowej formy spółki i p row a­
dzi do stw orzenia koncernu prasow e­
go, wydającego pisma prorządow e.

W zrwiązku z reorganizacją „Prasy 
Polskiej” — nowo utw orzony koncern 
ma być rozszerzony p rzez wejście do 
niego „G azety Polskiej” i „Polski 
Zbrojnej". Subwencjonowana bebesow- 
ska „W alka" pozostanie narazie poza 
koncernem, dla zachowania pozorów 
„niezależności”. D rukować się jednak 
będzie nadal „W alka” na maszynach 
„Prasy Polskiej”.

Zakłady Graficzne „Prasy Polskiej", 
obsłużone najirozmaitszemi sumami, 
mają przejść całkow icie na własność 
nowego koncernu. Ponieważ urządze­
n ia  tych zakładów  są wzorowe, a u- 
trzym anie ich w  chwili obecnej przy­
nosi deficyt, przew idyw ane jest, że 
w szystkie w ydaw nictw a prasow e B. B. 
będą drukow ały się w zakładach „Pra­
sy Polskiej”.

Obecni kierownicy „Prasy Polskiej” 
z p. Butkiewiczem na czele mają być 
usunięci poza naw ias koncernu.

Na froncie walki o pracą
Położenie robotniKów w Siemianowicach

Kopalnie w  Siemianowicach zmniej­
szyły w lipcu br. ilość św iętówek do te ­
go stopnia, że np. „Richtera" zaprow a­
dziła tylko 5, podczas gdy w czerwcu 
było 10 świętówek. Zaznaczyć jednak 
należy, że kop. „Richtera" posłała na 
.urlop turnusow y” 118 robotników.

Na kop. „Maks" w M ichałkowicach 
było w czerwcu 10, a w lipcu 9 świętó­
wek.

Szyb „Centralny" w W ełnowcu, do­
starczający węgiel dla huty cynkowej, 
miał w czerwcu 7, a w  lipcu 3 świętó­
wek. O statnie dwie kopalnie zam ierza­
ją — jak nas informują — ilość św iętó­
w ek zmniejszyć.

Stan zatrudnienia w hutach żelaza 
pozostał bez zmiany. W alcownia cynku 
w W ełnowcu obniżyła ilość dniówek do 
6 w miesiącu.

Fabryka śrub i nitów  R. Fitznera w 
Siemianowicach przepracow ała w szyst­
kie dniówki, zaznaczyć jednak należy, 
że 80 robotników  wysłano na „urlop 
turnusow y”. Natomiast w  sierpniu uja­
wnił się brak dalszych zamówień dla 
tejże fabryki i pierwszy tydzień bież. 
mies. zaczyna się 2-ma świętówkami.

Fabryka kotłów  W, Fitznera w Sie­
mianowicach stoi przed zamknięciem, 
chyba, że w  wyniku pertrak tacy j u ko­
m isarza demob. uda się termir. unieru­
chomienia przesunąć na późniejszy czas. 
W  ub. miesiącu oddział walcowni prze­
pracow ał jeszcze 15 dniówek, oddział 
dla spawania 14, a oddział budowy ko- 
iłów .tylko 6 dniówek.

H uta „Laury" pracow ała następująco: 
oddział rur gazowych 6 dniówek, od­
dział rur bez szwu 15, oddział Fittinga 
12 dniówek. Dla ocynkowni wpłynęły 
z Rosji Sowieckiej zamówienia na 2.000 
ton. Zamówienia tego jednak nie można

wykonać, rzekomo z powodu braku... 
surowej blachy (?). Ocynkownia praco­
w ała przez 10 dniówek.

Fabryka czekolady „Hanka" św iętu­
je w każdą sobotę, lecz w razie pilnych 
zamówień pracują robotnicy w nadgo­
dzinach.

W  takich w arunkach oczywiście poło­
żenie robotnika w  Siemianowicach jest 
napraw dę smutne, gdyż obecnie w jed­
nym miesiącu pracują 5—6 dniówek wię­
cej, natom iast w drugim miesiącu idzie 
ten sam robotnik na „urlop turnusowy".

Na wczoraj wyznaczona została w 
Wlk. Hajdukach konferencja z dyrekcją 
huty „Bismarcka" w sprawie zam ierzo­
nego zlikwidowania zarządu Centralne­
go „Zjedn. Hut Król. i Laura” w K ato­
wicach.

W związku z tym zamiarem rady za ­
kładowe „Zj, Hut Król. i Laura” odbyły 
wczoraj rów nież wspólną konferencję, 
na której zastąpieni byli delegaci wszy­
stkich hut i kopalń ,Zj. Hut Król. i Lau­
ra ”. Na konferencji tej omawiano nie­
bezpieczeństwo, grożące pracownikom 
fizycznym i umysłowym w zw iązku z li­
kwidowaniem zarządu centralnego. W 
dyskusji stwierdzono m. in., że polityka 
dyrektorów  Scherfa i Tomali już od da­
w na idzie w tym kierunku, by „Zjedn, 
Hutom Król. i Laura" dawać mniej ren­
towne zamówienia i w ten sposób wy­
kazać, że bilans „Zj. Hut" jest pasywny.

Przedstaw iciele rad zakładowych pod 
nosili w dyskusji, że „Zjedn. Huty Król 
i L aura” np. musiały w  ostatnim  roku 
wpłacić na utrzymanie zarządu „W spól­
noty Interesów " 720,000 zł. Oprócz te ­
go z bilansu za 1930 r. miano odprowa­
dzić do „Kat. Spółki Akc," 2,7 milj. zł. 
rzekom o na uregulowanie opłaty fuzyj-

nej. Stwierdzono wreszcie, że w bież. 
roku tytułem  tej samej opłaty „Zjedn. 
H uty” wpłacono podobno 1,2 milj. zł.

M. in. poruszono również w dyskusji, 
w jaki sposób Flick wszedł w posiadanie 
akcyj W eimanna. „Zjedn. Huty" w yku­
piły mianowicie akcje „Kat. Sp. Akc.” 
(huty „Bismarcka") za około 5 miljonów 
dolarów, a „Kat. Sp, A kc.” wykupyw a­
ła akcje „Zjedn. Hut Król. i Laura”.

Członkowie obu rad  w energiczny 
sposób założyli p ro test przeciw  tym 
konszachtom za kulisami przemysłu i 
dziś zamierzają interwenjować w tej 
sprawie u władz.

NA „CARMERZE" TYLKO 2 DNIÓWKI
Dyrekcja kop. , Carm er" zarządziła 

na kopalni większą ilość świętówek, wo­
bec czego załoga pracuje tylko 2 dni w 
tygodniu. W związku z tem  załoga wczo­
raj nie zjechała do pracy i zw raca się 
dziś do władz z prośbą o interwencję.

2 1 YG0DNIE W FABRYCE
ROBOTNICY NIE OPUSZCZAJĄ 

FABRYKI „STREM".
Sytuacja w fabryce chemicznej „Strem" 
w Strzemieszycach nie uległa dotych­
czas żadnej zmianie.

Robotnicy strajkują już od dwuch ty­
godni, przyczem nie opuszczają murów 
fabryki, gdzie śpią i jedzą. Zatarg wy­
buchł na tle redukcyj świadczeń socjal­
nych, na co nie zgodzili się robotnicy.

Interwencja inspektora pracy nie od­
niosła skutku. Czem skończy się ten za­
targ, trudno przewidzieć, należy jednak 
podkreślić dziwną obojętność władz, 
które nie interesują się zupełnie tragicz­
ną dolą robotników.

a
Cmentarz 
dla bezwyznaniowych

Na mocy nowej ustaw y o chowaniu 
zmarłych gmina powinna posiadać ogól­
ny cm entarz w celu chowania tych wszy­
stkich, którzy nie mogą być przyjęci 
przez cm entarze wyznaniowe. Jak  w ia­
domo, dotychczas istniejące cm entarze 
w  W arszawie, posiadają cechy wyraźnie 
wyznaniowe i przyjmują każdy zmarłych, 
należących do danego wyznania.

Na tem tle w ynikały trudności z cho­
waniem osób bezwyznaniowych osób 
nieznanych, co do których nie można 
ustalić ich przynależności wyznaniowej, 
jakoteż szczątków, znalezionych w róż­
nych okolicznościach, względnie pocho­
dzących z prosektorjum.

W ychodząc z założenia konieczności 
urządzenia cm entarza ogólnego gminne­
go w W arszawie, m agistrat rozpatruje 
wniosek w spraw ie wydzielenia terenu 
przy ul. księcia Janusza na W oli na 
wspomniany cel. Teren ten jest obecnie

Napady na redakcje
pism lwowskich

W sobotę około godziny 7-mej w ie­
czorem trzej osobnicy podeszli do re ­
dakcji dziennika „Nowyj Czas” przy ul. 
Boimów 4 wybili kamieniami kilka szyb 
poczem zbiegli.

FJodobny w ypadek w ydarzył się wczo 
raj na ulicy Kopernika około godziny 7 
w ieczorem pod lokalem lwowskiego 
oddziału „Ilustrowanego Kuirjera Co­
dziennego" zebrała się grupka m łodzie­
ży, złożona z około 10 osób rozbiła du­
żą szybę wystawową.

Dwu uczestników demonstracji aresz 
towano.

Zaznaczyć należy, że jest to  już dru­
gi z rzędu napad na redakcję „I. K. C." 
we Lwowie w ciągu ostatnich dwóch 
miesięcy.

własnością państw ow ą i ma być przeję­
ty przez miasto. W tym celu wymagane 
jest rozporządzenie Rady Ministrów,

Szaliapin 
a Rząd sowiecki

W ielki śpiewak' Szaljapin zaskarżył 
Rząd sowiecki za wydanie książki o 
nim bez autoryzacji. SzaLjapinowi przy­
znano odszkodowanie w  wysokości 10 
tys. ftr. Odwołanie się Rządu sow ieckie­
go odrzucono.

Niewykupione dyplomy 
akademickie

Sekretarjat uniwersytecki zaobserw o­
wał w roku bieżącym charakterystycz­
ny objaw świadczący o ciężkiem poło­
żeniu młodzieży studjującej. Na wydzia­
le prawnym blisko połowa tegorocznych 
absolwentów nie wykupiła otrzymanych 
dyplomów z powodu niemożności uisz­
czenia zaległych składek w stow arzy­
szeniach akadem ickich i t. d.

Sprawa Blachowsklego
Jak  się dowiadujemy, Blachowskiemu 

został już w dniu wczorajszym dostar- 
i czony ak t oskarżenia (zarzucający mu 

przestępstw a z § 453 k. k.) w ciągu naj­
bliższych dni obrona złoży podanie o 
świadków, których liczba wyniesie oko­
ło 30. Mają oni odmalować panujące w 
Żyrardowie od r. 1927 stosunki, które 
stanowią jedyne podłoże dram atu r.a ul. 
Mazowieckiej.

Sprawa znajdzie się na w okandzie W 
październiku r. b.

Odebranie debitu 
pocztowego

Ministerjum Spraw  W ewnętrznych 
odbiera debit pocztowy czasopismu wy­
dawanem u w G dańsku w języku nie- 

| mieakim p. t. „Danziger N eueste Nach- 
j rich ten”, ponieważ czasopismo to w 

treści swej zaw iera cechy przestępstw ,
1 przewidzianych w art. 129 K. K. i § 65 
j Ustawy Karnej.

Monety
z wizerunkiem Hitlera

j Potrzebując pieniędzy na propagandę 
wyborczą, wypuścili przyjaciele H itle­
ra, wielcy przemysłowcy, kilka miljonów 
sztuk mor.et ze sztucznego srebra, k tó ­
re jawnie sprzedają po 1 m arce za sztu­
kę. Jedynka na tym fałszywym pienią­
dzu wystylizowana została ze swastyki. 

I Drogą pośrednią przez Gdańsk — jak 
donosi „Dziennik Bydgoski” — dostały 
się „pieniądze H itlera" (Hitler - Geld) 
na polskie Pomorze. Niemieccy kupcy 
handlują r.iemi potajemnie, płacąc w  
Gdańsku półtora guldena, a żądając w 
Polsce 2 i pół złotego. Przeznaczenie 
tych monet, o nieustalonej zaw artości 
kruszcu, jest przeważnie pamiątkowe.

Napisy niemieckie „Cześć Hitlerowi, 
odnowicielowi Niemiec" z jednej, a uwa- 

i  ga: „ Ja  również pom agałem " z drugiej 
I strony, mówią same za siebie, Najwię- 
! cej tych m onet spotyka się u Niemców 

w okolicy Skarszew, K artuz W ejhero­
w a i Pucka, kilka sztuk przedostało sie 
do Tczewa.

Arystokratyczny oszust
Donoszą z Nicei, te  wczoraj odbyła 

się tam w miejscowym trybunale k a r­
nym rozpraw a przeciw  potomkowi hi­
storycznej rodziny włoskiej Antoniemu 
Pozzo di Borgo, którem u akt oskarże­
nia zarzucał szereg oszukańczych ope- 
racyj czekowych na szkodę kilku pro- 
wansalskich agencyj „Credit Lyon­
nais”. Pozzo di Borgo oraz dwaj jego 
wspólnicy tłumaczyli się tem, te  do z a ­
rzucanych im oszustw zmusiła ich te - 
rorem jakaś tajemnicza szajka m iędzy­
narodowych złoczyńców. Trybunał ska­
zał każdego z trzech obwinionych na 
3 lata ciężkiego więzienia.

Zatonięcie promu
W e Wschodnim Bengalu zatonął 

prom, na którym  znajdowało się kilku­
dziesięciu robotników. Niektórym z 
nich udało się dotrzeć w pław  do brze­
gu. Kilku utonęło.

mm
TADEUSZ GŁADYCH.

„Bunt w domu poprawczym” -
trzeba zobaczyć! Sztuka ta walczy o dzieci proletarjatu.
Autor: Piotr Marcin Lampl. Przekład Jacka Frylinga, Reżyserja: Stanisława 

Perzanowska, Aktorzy z teatru „Atene um“.

CZCIGODNI WYCHOWAWCY.
Bunty w społeczeństwie, czy w jego 

mniejszych kompleksach, muszą wy­
buchać zawsze wtedy, gdy jedni ludzie 
stosują wobec innych ludzi przemoc. 
G w ałt może być w najrozmaitszej po­
staci. Bo przy jego pomocy można u- 
zdrawiać, napraw iać, uszczęśliwiać. 
Tymczasem prak tyka wykazuje, że sto­
sowanie przemocy prowadzi zawsze do 
wręcz przeciwnych rezultatów , aniżeli 
się pożądało. Taki w ypadek zdarza się 
w łaśnie w „Domu poprawczym". W o­
bec nieletnich przestępców , których 
zbrodnie są praw ie zawsze śmieszną fik 
cją, czworo katów  stosuje najokropniej­
sze represje. Tak postępow ać mogą ty l­
ko ludzie, którym „zasadniczo” na te- 
ro r  się nie pozwala. Ale dalej to  już 
oni idą sami. M etodę rozwijają. Tedy 
naw et pozór gwałtu powinien być, jako 
zarodek tego, co się już będzie działo 
poza plecami społeczeństw a — usunięty 
z współżycia człowieka z człowiekiem. 
Skazywanie na śmierć jest strasznym 
środkiem  karnym. Pozbawianie wolnoś­
ci jest niemniej okrutne, szczególnie, 
jeżeli odnosi się do — dzieci.

Społeczeństw o sankcjonuje „Domy 
popraw cze", zam yka w nich „przestęp­
ców” i — łudzi się, że wszystko jest w 
porządku. „W łasność" zabezpieczona, 
mąciciele spokoju publicznego unieszko 
dliwieni. Tymczasem ci mali pseudo 
zbrodniarze, tak, właśnie oni, przyczy­
niają się do pow staw ania zbrodniarzy

prawdziwych, świadomych, wyrafinowa 
nych: dyrektorów  i dozorców takich in- 
stytucyj.

Społeczne pieniądze, przeznaczone na 
taki „Zakład”, przechodzą przez gęsty 
filtr: przez lepkie kieszenie dyrektorów  
dozorców, a naw et kucharek. W szyscy 
oni są dobrze ubrani, bogacą się; dzieci 
zaś są obszarpane i cierpią głód, Prócz 
tego, można jeszcze niemi pracow ać w 
ogrodzie, w polu, przy w arsztatach i to 
się także „zarządowi" dobrze opłaca: 
bezpłatny robotnik.

S tatu t zakładu opiewa, że dzieci m a­
ją się uczyć czytać, pisać, i rzemiosł, 
aby po wyjściu mogły uczciwie praco­
wać. Pow ierza się zakłady ludziom czci 
godnym, nawet księżom, aby na dusize 
małych winowajców spadło jaknajwię- 
cej św iatła, praw dy i moralności.

A właśnie ci najczcigodniejsi są sza­
kalami. Im naw et przez myśl nie przej­
dzie, że chłopcy rozwijają się seksual­
nie, a sami — tajemniczo nikną w  za­
cisznych pokoikach W ikt, k tóre potem 
są protektorkam i przy rozdawaniu po­
sad. Zamknięci w takiem  laboratorjum 
wszelkich możliwych zwyrodnień, da­
remnie śnią o wolności, bo „zarząd" nie 
łatw o pozbywa się „wychowanków”— 
z czegóżby ciągnął zyski, gdyby wszys­
cy nagle się popraw ili?

Uciekają, gdyż jest to  jedyny sposób 
— mściwi, zdeprawowani, aby napraw ­
dę stać się od tej pory szumowinami 
społeczeństwa. Nic więc dziwnego, że

łatw o w takich domach o bunt. Ale i 
wtedy, choćby chłopcy spalili zakład, 
choćby zabili wychowawców, nic im to 
nie pomoże. Społeczeństwo nie poszu­
ka winnych wśród zarządu, ale roześle 
„złoczyńców" po zakładach o lepszym 
rygorze, a „prawdziwych ptaszków ” o- 
sadzi w więzieniu,

— Czego od nas chcecie? Robimy 
wszystko, co tylko można, dla uzdro­
wienia tych młodych, zbłąkanych dusz. 
Postępujemy według ustalonych trady- 
cyj...

— Tak — przeryw a dyrektorow i 
„Wuj", jedyny wychowawca, k tóry  ro ­
zumie te dzieci, ponieważ sam pochodzi 
z proletarjatu. — Tak, tak! Robicie 
bardzo dużo! Z miłości bliźniego! Ale 
odrzućcie ten frazes i poszukajcie winy 
w sobie!
DOMY POPRAWCZE — TYLKO DLA 

DZIECI PROLETARJATU.
Instytucja domu popraw czego jest 

produktem  walki klas. Pow stał on jako 
ochrona dla kapitału  przed wiecznie gło 
dzonym proletarjuszem. Jest to  więc 
jeszcze jeden sposób, przy pomocy któ 
rego silniejsza część społeczeństw a k a ­
rze za m arzenie o chlebie. Któż, jeśli 
nie burżuazja zagarnia wszystkie dobra 
i woli niszczyć je, niż oddać biednym? 
Kto, jeśli nie dziecko robotnika jest za­
wsze głodne? Nazywa się ich „młodo­
cianymi złodziejami" a to są tylko — 
zagłodzone dzieci, okrutnie ukarane za 
nasycenie głodu jakimś tam „przyw ła­
szczonym” kaw ałkiem  chleba, jabłkiem 
z ogrodu bogatego mieszczucha, kiełba­
są ociekającego tłuszczem rzeźnika. Do­
my poprawcze zginą wraz z klasą, k tó ­
ra od Boga ma monopol na chleb.

WIKTA.
To córka głównego dozorcy. To — 

m arzenie więźniów, jedyna kobieta ja ­

ką mogą oglądać. Dla niej Kurt jest 
szpiegiem dozorcy i prowokatorem . Do­
tknięty jej ręką, Fryc, oddawna już roz­
budzony seksualnie, szaleje, raz po raz 
zanosi się histerycznym płaczem. Ci, 
k tórzy jej nie mogą dostać, bo ona jest 
tylko dla „morowców", upraw iają samo 
gwałt i pederastję. To niemożliwe, jak 
pan śmie!" — woła dyrektor, gdy ucz­
ciwy wychowawca prosi go o ratunek 
dla chłopców. A dla dozorcy to  lubież­
na i sadystyczna uciecha. On sobie z ro ­
bił okienko do mrocznej, wilgotnej sali 
sypialnej. W nocy nagle zapala św ia­
tło i „cha, cha, cha!” — „rozdziela" 
chłopców batogiem. Ja k  stado wilków 
o wyleniałej szerści, chodzą chłopcy, 
ponurzy, brudni, rozczochrani. Sufit te ­
go uzdrawiającego domu zawisa nad 
nimi, jak nieubłagana prasa, której za­
daniem jest zgnieść ich, 'zmiażdżyć, 
czem prędzej przemienić w bezkształt­
ną masę, pełną szkodliwych miazma- 
tów.
„WUJASZEK" DOBRY, CZUŁY WY­
CHOWAWCA, CZY SIEPACZ - DO­

ZORCA.
Dobry, miły wychowawca, nazwany 

przez chłopców „Wujem", dla dyrekto­
ra  zakładu jest komunistą, niebezpiecz­
nym wywrotowcem, ponieważ walczy 
dla chłopców o mięso, o piłkę do gry, o 
ludzkie traktow anie. Takiego prędko 
zakład musi się pozbyć. Dozorca k a tu ­
je, a „W uj” chce wszystko zrobić do­
brocią. Dozorca, zamiast obronić chłop 
ca przed roznamiętnionymi kolegami 
(Erwin był podobny do dziewczynki), 
zdziera z niego koszulę, każe położyć 
się na ławie i — smaga batem, podczas 
gdy cały zakład pogrążony jest we śnie. 
Chce zobaczyć jego „delikatne ciało", 
chce nasycić swój sadyzm. A „W uj” u- 
spokaja chłopaka i obiecuje mu pomóc

w ucieszce. On kocha dzieci p ro le tar­
iackich. Miłość do nich, chęć przynoszę 
nia im ulgi, ściągnęła go do tego pustko 
wia. Solidaryzuje się z nimi, gdyż po­
chodzi z tej samej klasy.

Poza postacią „W uja" słoi autor, so­
cjalista, który mówi: „Klasa pracująca 
powinna się zająć takiem i zakładami! 
„Tak, bo społeczeństw o najszersze, pań 
stwo, nie ma na to czasu. Czasem do za 
kładu wpadnie jakiś literat, kontroler, 
ale — „on się śpieszy na najbliższy po­
ciąg"!

TENDENCJA SZTUKI.

Czego się sztuka domaga? Zniesienia 
tego rodzaju instytucyj lub, w ostatecz­
ności, reorganizacji. Ludzkiego traktow a 
nia dzieci! Uczenia ich, a nie katow a­
nia! Nie hańbiący „Dom popraw czy" 
(co za potw orna dla dziecka nazwa) a- 
le — szkoła! I tu ścierają się dwie k la ­
sy, dwa społeczeństwa. Jedno, k tóre 
jest za gwałtem, drugie — to klasa ro ­
botnicza, m arząca o sprawiedliwości. 
Ludzie ci stają do walki i zwyciężają 
ci, których hasłem jest — spraw iedli­
wość. Z pośród cierpiących, autor nie 
wysuwa jednostek. Cierpi — masa- T a­
ka tendencja i takie właśnie postaw ie­
nie zagadnienia są wielką zaletą sztu­
ki.

AKTORZY.

A ktorzy teatru  „Ateneum " nigdy nie 
grają źle. Świetnym oprawcą chłopców 
był Zygmunt Chmielewski, praw a ręka 
czcigodnego, niepokalanego dyrektora, 
k .órego dobrze zohydzał Juljusz Łusz­
czewski. Czczególną sympatję budził 
W acław Malinowski, jak zwykle wnik­
liwie stylizujący swe kreacje. „O rdynar­
ny wamp." dobry był w wykonaniu,
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MAŁY FELJETON
W  NOC SIE R P N IO W Ą

— Za pozwoleniem, czy pan redak­
tor U,?

Przedemną stal miody, nieznany mi 
żołnierz,

— Jestem U, — odparłem — ale ża­
den redaktor, oanajwyżej skromny 
dziennikarz.

— A... tern lepiej, bo i ja też.., skrom­
ny żołnierz, szary...

Zapomniałem dodać, że rozmowa ta 
toczyła się późną nocą na chodniku na 
dawniejszym placu Saskim, nawprost 
pomnika ks. Józefa.

— Czem mogę panu służyć? — zapy­
tałem, widząc, że wojakowi jakoś trud­
no rzecz swą wyłuszczyć.

— Bo, widzi pan... chciałem pana pro­
sić, aby pan napisał, żeby dali mi... że­
by mnie zostawili w spokoju. Przepra­
szam, że tak obcesowo, ale... doprawdy 
już dłużej nie mogę... Proszę mi wierzyć, 
że tylko ostateczność...

Żołnierz opuścił wzrok ku ziemi i 
przestępował z nogi na nogę, jak żak na 
egzaminie.

— Przepraszam, ale kto pan jest i o co 
panu chodzi? Niech pan mówi śmiało. 
Jak tylko można będzie, to rad będę pa­
nu pomóc.

— Przepraszam, że dotychczas nie 
przedstawiłem się panu. Jestem Niezna­
ny Żołnierz... Ja tu obok mieszkam... A  
chodzi mi o to, by mi dali spokojnie le­
żeć... Proszę, niech pan pozwoli ze mną. 
Niech pan posłucha...

Podprowadził mnie bliżej ku kolumna­
dzie. Tuż koło płyty klęczała kobiecina.

— „ ...i wieczny odpoczynek racz mu 
dać, Panie" — załamywał się jej głos, 
łzami nabrzmiały.

— Słyszy pan?... A tego odpoczynku 
właśnie dać mi nie chcą. Nie wiem, czy 
wiadomo panu, że zostałem także po­
strzelony w nogę. Jak leżę, to mi nie 
dokucza. Tymczasem co chwila przycho­
dzą do mnie... Panie, żeby pan wiedział 
kto wszystko do mnie przychodzi. Jakie 
szarże. Nawet generałowie... nawet ksią­
żęta i panujący! Kwiaty mi znoszą. Do­
prawdy nie wiem, za co. Przecież ja tyl­
ko swój obowiązek... i każdy inny na 
mojem miejscu tak samo... Więc poco te 
hołdy? Zwłaszcza, że męczy mnie to zry­
wanie się za każdym razem dla saluto­
wania... tych szarż. ..Noga, rozumie pan, 
dokucza... Może mi pan nie wierzy, to 
ja tu mam album pamiątkojwe z podpi­
sami... O, proszę.

— Ależ wierzę, wierzę... Wiem o 
tern... Nie przypuszczałem jednak, że to 
pana męczy...

— W ięc napisze pan?.,. Stokrotne 
dzięki... A na zakończenie jeszcze jedno 
pytanie: Dlaczego... Niech mi pan powie, 
jak to teraz żyje się na ziemi? Jesteście 
chyba szczęśliwi. Zmora wojen już nie 
dusi was więcej. Nasza ofiara nie poszła 
na marne? Bo co do nas, to myśmy sło­
wa dotrzymali... Czy wy także?... Czy 
tamta wojna naprawdę była ostatnia?... 
Bo dziwi mnie, że tylu jeszcze i naszych 
i obcych wojskowych przychodzi do 
mnie... Co oni obecnie robią, skoro już 
niema wojen?... Czemu pan nie odpo­
wiada?.., Proszę, czemu pan nie mówi?

Od ogrodu Saskiego powiał rzeźwią- 
cy wietrzyk, niosąc zapachy tysiąca 
kwiatów. Na ciemnej kopule nieba filu­
ternie mrugała gwiazda, jakgdyby od­
gadnąć chciała: co też on mu odpowie? 
Jakiś daleki zegar wydzwonił drugą.

— Czemu pan nie odpowiada? — na­
legał żołnierz — ...rozumiem... wszystko 
rozumiem...

Żołnierz pokuśtykał ku grobowcowi.
— Niech i mpan powie, że nie chcę 

ich hołdów... Ani kwiatów ich nie prag­
nę... Krwią, świeżą krwią zalatują... 
Przebłagać mnie kwiatami chcą za to, 
że słowa nie dotrzymali. Nie chcę tych 
kwiatów!.,. Brzydzę się niemi.

Żołnierz znikł gdzieś pomiędzy kolum­
nami. Ogień w spiżowych urnach ude­
rzył jasnym płomieniem ku niebu i znów 
przyczaił się.

Ciszę przerwał warkot samolotu, któ­
ry czerwoną gwiazdą znaczył swój ślad 
po niebie.

Na wschodzie świtało.
Ultimus.

RADA MśEJSKA
Zwołanie rady miejskiej nastąpi do­

piero w  połowie września. Komisje 
rozpoczną swoje czynności dnia 8 w rze­
śnia. Zbierze się przedew szystkiem  ko­
misja finansowo - budżetowa, którei 
przedstaw iony będzie w niosek w  spra­
wie budowy i eksploatacji rzeźni na 
Marywilu. Jednocześnie pracow ać ma 
komisja regulaminowo praw na. Należy 
się spodziewać, i e w ciągu 4 tygodni 
komisje te rozpatrzą wszelkie wnioski 
w tej sprawie.

O sądy przysięgłych
na całym obszarze PolsKi

Przywrócona do nowego bytu nie­
podległego Rzeczpospolita Polska 
objęła w Małopolsce i na Śląsku cie­
szyńskim istniejące od r. 1873 sądy 
przysięgłych, powołane do orzeka­
nia 1) o zbrodniach, zagrożonych 
ciężkimi karami oraz 2) o przestęp­
stwach politycznych, szczegółowo 
określonych (art, VI ust. wprow: do 
procedury karnej z r. 1873). Zabór 
pruski t. j. Poznańskie, Pomorze i 
Śląsk Górny nie posiadały instytucji 
sądów przysięgłych. Nie posiadał jej 
także zabór rosyjski. Przed wybu­
chem wojny światowej z pośród mo­
carstw  zaborczych Austria jedyna 
reprezentow ała typ państw a prawie 
konstytucyjnego. Jako takie posia­
dała instvtucję sądów przysięgłych 
od. r. 1873. Instytucja ta przeszła te ­
dy przy wskrzeszeniu polskiej su­
werenności w r. 1918 na terenie za­
boru austrjackiego do tymczasowe­
go prawa polskiego.

Inaczej rzecz się miała na terenie 
zaboru rosyjskiego i niemieckiego. 
Rosja reprezentow ała typ państwa 
despotycznego, Rzesza niemiecka 
państwa na wpół parlamentarnego, 
nie znającego zasady odpowiedzial­
ności parlam entarnej rządu i t. d.

Nic dziwnego, że w tych ustrojach 
nie znalazło się miejsca dla insty­
tucji sądów przysięgłych.

Rzeczpospolita Polska od począt­
ku swego odnowionego bytu samo­
dzielnego opowiedziała się za po­
trzebą upowszechnienia instytucji 
sądów przysięgłych, które zastała 
na ziemiach polskich jedynie po 
Austrji.

Konstytucja marcowa zapowie­
działa uroczyście:

„Do orzekania o zbrodniach, za­
grożonych cięższemi karami i o prze 
stępstwach politycznych będą powo­

łan e  sąd y  p rzysięg łych . C zyny, p o d ­
legające  sądom  p rzysięg łych , o rg an i­
zac ję  ty ch  sąd ó w  i p o s tę p o w a n ia  —  
o k re ś lą  szczegó łow o  u s ta w y "  (art. 
87 K onsty tucji).

„P raw o  o u s tro ju  sąd ó w  pow szech  
n y ch “ , z a w a r te  w  ro zp o rząd zen iu  
P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j z 6.II 
1928 N r. 12 D. Z. P . P . w a r ty k u ła c h  
24 do 30, o raz  w  a r ty k u ła c h  214 do 
230 p rzew id u je  i u rz ą d z a  Sądy P rz y ­
sięg łych  dla całego obszaru R zeczy ­
pospolitej.

W y n ik a  to  z osnow y  ustaw y , k tó ra  
n ie  o g ran icza  in s ty tu c ji sąd ó w  p rz y ­
sięg łych  n a  te re n  M ałopo lsk i i Ś lą­
sk a  C ieszyńskiego , n a  k tó ry m  sąd y  
już is tn ia ły  i d z ia ła ły  lecz  u rz ą d z a  
je  i p o rz ą d k u je  jak o  in s ty tu c ję  p ra ­
w a pow szechnego  n a  ca łym  o b sz a ­
rz e  R zeczypospo lite j. B yło to  zgodne 
z a rty k u łe m  87 K onsty tucji, k tó ra  
u ro czy śc ie  zap o w ied z ia ła  w p ro w a ­
dzen ie  sądów  p rzy sięg ły ch  d la  zb ro ­
dni c iężk ich  i p rz e s tę p s tw  p o lity c z ­
nych.

W  jak i m ies iąc  późn ie j (R ozporz. 
P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j z 19.3 
1928 Dz. U. R. P . 33 w p ro w a d z a  
się  now y, ogó lno  po lsk i „K odeks p o ­
s tęp o w an ia  k a rn e g o "  w  m iejsce róż- 
no litych  u s ta w  o p o s tę p o w a n iu  k a r-  
nem , p rz e ję ty c h  po  zaborach .

W  tej u s ta w ie  u rz ą d z a  się i w y­
k a ń c z a  in s ty tu c ję  sądów  p rz y s ię ­
głych zu p e łn ie  i w y czerp u jąco , tak , 
że  nic n ie  s to i n a  p rze szk o d z ie  w pro  
w ad zan iu  jej n a  ca ły m  ob sza rze  p o l­
skiej su w eren n o śc i (zw ierzchn ic tw a  
państw ow ego).

J e d n a k  u s ta w o d a w c a  w  u s taw ie  
w prow adczej do now ego K o d ek su  
p o s tęp o w an ia  k a rn eg o  (a rty k u ł 3) 
stanow i, że  sąd y  te  od r. 1929 b ęd a  
d z ia ła ły  ty lk o  n a  te re n ie  M ałopo lsk i 
i Ś ląska C ieszyńskiego , n a  k tó ry m  te

sądy istniały i działały na podstawie 
dawnej ustawy austrjackiej od roku 
1873.

Natomiast co do zaboru rosyjskie­
go i niemieckiego stanowi ustaw o­
dawca, że sądy przysięgłych wejdą 
tam w życie później, gdy czynnik 
prawodawczy wyda ustawę szcze­
gólną, określającą, które przestęp­
stwa należy na tych obszarach uwa­
żać za polityczne.
Dnia 15.7 1932 ogłasza Rząd z mocy 

pełnomocnictw, udzielonych przez 
Sejm i Senat nowy Kodeks karny 
dla całego obszaru Rzeczypospolitej, 
uchylający dotychczasowe m aterial­
ne ustawy karne, przejęte na po­
szczególnych terenach zaborów z 
dawnych ustawodawstw państw roz­
biorowych.

Mamy więc zunifikowane i jedno­
lite prawo karne m aterjalne — je­
dnolity ustrój sądownictwa i jednoli­
tą  procedurę kam ą sądową, dla ca­
łego obszaru Rzeczypospolitej. Nic 
już nie stoi na przeszkodzie wprowa­
dzeniu sądów przysięgłych na całym 
obszarze Państwa, to jest także na 
ziemiach zaboru rosyjskiego i nie­
mieckiego.

W ypadałoby jeno dotrzymać przy­
rzeczeń, danych w art. 87 Konsty­
tucji, w  ustawie o ustroju sądów i w 
kodeksie postępowania karnego 
wraz z ustawą wprowadczą (art. 3) 
t. j. wyszczególnić konkretnie cięż­
kie zbrodnie i przestępstw a polity­
czne, które mają być poddane kom­
petencji Sądów Przysięgłych. To s'ę 
da ująć w jednym jedynym artykule 
ustawy.

Dr. R ast, adwokat 
Przemyśl.

(Dok. nast.).

Konferencja kierowników Org. Mł. T. U. R.

PobotnScy pop!era]c!i 
sw oje pismo

Obradujący niedawno w  Piotrkow ie 
III Zjazd organizacji M łodzieży T.U.R. 
nie był w stanie w yczerpać wszystkich 
kwestji, związanych z działalnością i 
pracam i organizacji.

W  ruchu młodzieży wysuwa się cały 
szereg spraw , k tó re  muszą znaleźć 
w łaściwe rozw iązanie, po sumiennem 
przedebatow aniu poszczególnych spraw.

Temu celowi ma służyć konferencja 
kierow ników  Org. Mł. T. U. R., zw oła­
na przez K. C. na 14 i 15 sierpnia b. r. 
do Sulejowa pod Piotrkowem.

Odłogiem w  Polsce leży dziedzina 
ochrony pracy młodocianych, a z za 
paraw anu postępowych niekiedy prze­
pisów wygląda „rzeczyw ista rzeczywi­
stość", a jest nią skrajna nędza m łodo­
cianych, wydanych bez żadnych nie­
mal w praktyce ograniczeń na  łup w y­
zysku przedsiębiorców. W szyscy rozu­
miemy, że nie ruszy się tej kwestji, 
póki się nie uda skupić wielkich rzesz 
młodzieży pod hasłem  walki o ochro­
nę pracy młodocianych.

Tu się nasuwa spraw a współpracy z 
poważnym ju t dzisiaj ruchem  zaw odo­
wym, k tóry  jednak młodocianych tylko 
w drobnym obejmuje odlsetku.

Zadaniem konferencji będzie ustalić 
najiskuteczniejsize metody, które po­
zwoliłyby na zorganizowanie młodocia­
nych na platform ie obrony ich in te re ­
sów ekonomicznych, oraz omówić for­
my tej pracy.

Drugą kwestią o doniosłej niezaw o­
dnie roli będzie spraw a pracy na  wsi. 
Zagadnienie to, zagadnienie objęcia 
wpływami org. Młodzieży i terenu 
wiejskiego musi wejść już w fazę p rak ­
tycznej realizacji. Rzucane od daw na 
(że przypomnimy krakow ski Zjazd. 
Org. Mł. T. U. R.) nie przybrało do­
tychczas praktyczniej szaty.

Dziś, gdy wieś masowo się garnie 
pod Czerwone Sztandary, należy rów ­
nież obmyśleć fontny pracy dla najru­
chliwszego elem entu tej wsi, dla m ło­
dzieży.

Jak ie  drogi tu wybrać, k tóre z do- 
dotychczasowych doświadczeń p rze­
szczepić na  teren  wiejski, k tó re  zmo­
dyfikować, pod jakiemi hasłami mło­
dzież tę grupować — oto pytania, na 
które, miejmy nadzieję, odpowie kon­
ferencja kierownikom.

Rozliczna mnogość działów  pracy 
Org. Mł. T. U. R., iyw e tętno, jakiem 
pulsują jej szeregi, kształcenie wciąż 
napływających członków, rozm aicie 
pojęta wreszcie Propaganda, wszystko 
to coraz wydatniej wysuwa koniecz­
ność własnego pisma.

Nie wszystkie dotychczasowe próby 
były w tej dziedzinie udałe, a stąd pe­
wien, jeśli chodzi o pismo, scepty­
cyzm. To należy przełam ać. Pismo być 
musi/ Organizacja bez niego wygląda

jak podróżnik bez busoli, jak motor 
bez pędni.

I nie wystarczą tu żadne wysiłki tej, 
czy innej prywatnej grupy, choćby naj­
lepszą owiane wolą. Pismo wydawać 
musi organizacja, wszystkie jej komór­
ki muszą dołożyć starań, by utrzymać 
przy życiu tę trudną, a tak konieczną 
placówkę.

Konferencja będzie musiała omówić 
charakter pisma, jego podstawy finan­
sowe, jego wreszcie kolportaż.

Ostatnie zagadnienie, k tóre konfe­
rencji przedkłada kierownictwo orga­
nizacji, to  p raca wśród organizacji 
mniejszych.

Żyją one w  specjalnych warunkach, 
pozbawione niekiedy najprymitywniej­

szych środków  pracy. A radzą sobie 
jednak nienajgorzej pomysłowością i 
zapałem, przełam ując rozliczne prze­
szkody. System atyczny przegląd pracy 
mniejszych organizacji, duża suma do­
świadczeń, zdobytych w czasie instruk- 
cyjnych wyjazdów, podkreślenie co c ie­
kawszej inicjatywy pozwoli konferencji 
uzyskać szereg cennych w skazówek i 
w tej dziedzinie pracy.

Tuszymy więc, że kierownicy organi­
zacji dołożą w szelkich starań, by licz­
nie obesłać konferencję i przyczynić 
się w  ten  sposób do wzmożenia i po­
głębienia pracy na terenie Org. Mł. T. 
U. R., k tóra  posiada w swej krótkiej 
przeszłości już niejedną piękną kartę.

J u b ileu sz  10-lecia RKS SKRA
Dowiadujemy się, że zawody kolar­

skie, organizowane z okazji „Tygodnia 
Sportu Robotniczego", zapowiadają się 
niezwykle ciekawie. Regulamin ułożony 
w myśl zasady sportu robotniczego: wy­
różniać tylko zespołowość przewiduje, 
że do biegu mogą się zgłaszać w yłącz­
nie drużyny po 3 osoby, przyczem za­
wodnicy obowiązani są do wspólnego, 
równoczesnego startu  i do wspólnego 
przyjazdu na metę. Odległość 1-go od 
3-go nie może bowiem przekroczyć 20 
mtr. Dzięki ta k  rozumnie ułożonemu re ­
gulaminowi, w drużynach w yrabia się 
solidarność i poczucie zespołowości. 
Nagroda, o k tórą walczy zespół, zdoby­
w ana jest solidarnie. Każdy z 3 musi 
pam iętać o 2 pozostałych towarzyszach 
i pomagać im w każdem nieszczęściu. 
Dotychczas zgłosiły swój udział 3 — 4 
drużyny doskonałej w roku bieżącym 
Sekcji Kolarskiej RAS Marymont, 2—3 
drużyny RKS „Drukarz" i 1 drużyna 
RKS „Elektryczność". Spodziewany jest 
udział drużyn zamiejscowych. Ciekawi 
mogą zobaczyć wyścig za skromną opła­
tą. Autobus bowiem specjalnie przew ie­
zie widzów na start i metę.

Znaczek jubileuszowy w ydany przez 
RKS. „Skra" mogą nabyć wszyscy po 
cenie 50 gr. sztuka w  Sekretarjacie 
Klubu Okopowa 43/47. Tamże udziela 
się wszelkich informacji. (Tel. 12-20-73, 
godz. 19—21).

Zawodnicy, chcący startow ać cTo za­
wodów kajakowych i pływ ackich 13. 
VIII. w  sobotę, winni zgłosić swój u- 
dział do Sekretarjatu  Sekcji Wodnej
RKS. „Skra", ul- M iedzeszyńska 10 —
na przystami (godiz. 18—20).

sie dnia sztafet (9.VIII), urządzanego w 
ramach ogólnego Tygodnia Sportu Ro­
botniczego. N ależy się spodziewać 
zwycięstwa drużyn RKS. „Sarm ata" w 
konkurencjach męskich.

Lekko - atle tyka robotnicza będzie 
przeżyw ała ciekawe m omenty w cza-

SRWF. „Jutrznia" zgłosiła swój u- 
dział w „Tygodniu" w liczbie 150 spor­
towców i sportsm enek.

S. M.

Zmiana na stanow isku  
kom isarza Rządu

Dowiadujemy się, że 15 b. m. wyjeż­
dża na urlop dotychczasowy komisarz 
rządowy m. Gdyni p. Zygmunt Zabie­
rz o wski, z którego m a już więcej na to 
stanow isko nie wrócić. Z dniem tym o- 
bejmie urzędow anie w charak terze ko­
m isarza rządowego p. Seweryn Czer­
wiński, dotychczasowy inspektor sa ­
m orządowy w  Min. Spraw  W ew nętrz­
nych.

Dotychczasowy zastępca kom isarza 
rządu m. Gdym p. Bederski opuścił już 
to stanow isko i m ianowany jest staro ­
stą pow iatu płońskiego w wojewódz­
twie wanszawskiem. N astępcą jego jest 
p. W łodzimierz Szaniawski, dotychcza­
sowy zastępca naczelnika wydziału w 
ministenjum komunikacji.

NASZA RUBRYKA

Poszukiw anie pracy
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ABSOLWENT Uniwersytetu Warsz. 
przyjmie lekcje, kondycję, posadę lektora 
lub t. p. Wiadomość: Adm. „Robotnika ' pod 
„Perfekt niemiecki".

Przegląd prasy
SYNDYKAT DYKTATORÓW.

W czorajsza popołudniowa prasa w ar­
szawska przynosi interesujące stresz­
czenie opinji francuskiego dziennika 
„La Republique“, o sytuacji w  Niem­
czech. W edle wymienionego dziennika 
francuskiego, rządzi Niemcami w tej 
chwili... syndykat dyktatorów .

— „Niema co chować głowy pod 
skrzydło — pisze on. — Trzeba pogo­
dzić się z istnieniem tego, co się widzi 
w Berlinie. Jest to pewnego rodzaju 
syndykat dyktatorów, złożony: 1) z pre­
zydenta Hindenburga, 2) z rządu von Pa- 
pena, a przedewszystkiem gen. von 
Schleichera, 3) z Hitlera i jego artnji 
400 tys. do 500 tys. ludzi zaopatrzonych 
i uzbrojonych, 4) z Hugenberga, jego 
banków i dzienników, przemysłowców  
i finansistów wszelkiej barwy, oraz 5) 
ze Stahlhetmu.

N astępnie wylicza „La R epublique” 
organy przemocy, na jakich opiera się 
„synefykat dyktatorów " niemieckich.

1. Reichswehra, 100 tys. ludzi, w rę­
ku gen, von Schleichera.

2. Szutzpolizei, 150 tys. ludzi, w ręku 
ministra spraw wewnętrznych, barona 
von Gayla.

3. Hitlerowcy, 400 tys. do 500 tys., 
oraz Stahlhelm, który przyniósłby im 
spore uzupełnienie.

Razem 800 tys. do 900 tys. tęgich 
chłopów, uzbrojonych od stóp do głów. 

Takie są w przybliżeniu siły reakcji 
niemieckiej, przeliczone na nowy, co­
raz powszechniej stosowany m iernik 
statystyczny — posiadanych pałek, a— 
częściowo — karabinów...
• W św ietle tych cyfr, tern jaskrawiej 
występuje po trzeba ORGANIZOWA­
NIA KONKRETNEJ, REALNEJ SIŁY, 
PO DRUGIEJ STRONIE BARYKADY. 
W pierwszym  rzędzie w szeregach kla­
sy robotniczej. I w Niemczech i — 
gdzieindziej!

NAFCIARZE SĄ ZADOWOLENI.
Zsyndykalizowani przemysłowcy nafto­

wi byli w  tych daliach przyjęci przez 
prem jera p. Prystora. O przebiegu roz­
mowy w prezydjum rady  m inistrów  in­
formuje na  łamach „Expressu Poranne­
go" dyrek to r naczelny Syndykatu naf­
towego, p. Ignacy Wygard.

Rozpoczął on od stw ierdzenia, s tare j 
i dobrze nam znanej praw dy, że

każdy przemysł obawia się — i słusz­
nie — zbyt wielkiej inicjatywy rządo­
wej w sprawach gospodarczych.

Znamy to! Pp. przemysłowcy, będący 
jak wiadomo, entuzjastam i t. zw. „wol­
nej gry sił gospodarczych", są bardzo 
wrażliwi i n ie lubią, gdy ktoś wgląda 
w ich interesy...

W naszym wypadku—ciągnął p. Wy­
gard dalej — było nie inaczej. I my 
baliśmy się bardzo—ale, bez potrzeby.-

Zobaczywszy p. prem jera zbliska, 
panowie przem ysłowcy naftowi zm ieni­
li zdanie. Chociaż

wśród zjednoczonej delegacji naftowej 
byli ludzie różnych poglądów politycz­
nych i społecznych... jednak wszyscy 
Opuścili pałac Rady ministrów jednako­
wo uspokojeni, a nawet optymistyczni, 
nietylko jako nafciarze, ale jako obywa­
tele.

Pomiędzy p. prem jerem  a nafciarza- 
mi doszło widocznie do zupełnego po­
rozumienia. Szkoda tylko, że p. W y­
gard nie uchylił rąbka  tajemnicy i nie 
objaśnił opinji publicznej, na czem o- 
parła się ta miła zgoda? My bowiem, 
nauczeni wieloma doświadczeniami, 
przypuszczamy, że s ta ło  się to kosztem  
konsumentów. Do uczuć bowiem „oby­
watelskich" pp. przem ysłowców nie 
mamy jakoś zaufania.

I TU „NADPRODUKCJA".-

Paryski dziennik „Paris Midi" dono­
si:

Na rynkach południowo - afrykań­
skich zaznaczyła się wielka zniżka cen 
ludzkiego „towaru". Młoda, zdrowa j— 
wedle miejscowych poglądów — piękna 
kobieta kosztuje 1000 franków. Czło­
wiek „średniej jakości" kosztuje 350 
fr„ a ze względu na znaczną podaż na­
leży się spodziewać dalszej zniżki cen.

Ja k  z tej n o ta tk i paryskiego dzien­
nika wynika, handel niewolnikam i w  
Afryce nie został do tej pory w ytępio­
ny pomimo wielu oficjalnych zapew ­
nień ze strony państw  kolonjalnych. 
Trudno przypuścić, aby hańba ludzko­
ści, jaką jest handel ludźmi, istniała 
wbrew woli państw  kolonjalnych, um ie­
jących, jak wiadomo, okazać t. zw. 
„silną rękę" wobec ludności tubylczej, 
o ile chodzi o in teresy  drapieżnych k a ­
pitalistów  kolonjalnych. Tutaj widocz­
nie interes kupców i plantatorów, w y­
maga tolerowania niewolnictwa w jego 
najbrutalniejszej formie. W.
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Ostatnie wiadomości z Niemiec
Cyfry ostateczne

Ustalono ostatecznie następujący 
skład nowego Reichstagu: Hitlerowcy— 
230 mandatów, socjalistów — 133, ko­
muniści — 89, centrum — 75, niemiecko 
narodowi — 37, bawarska partja ludo­
wa — 22, niemiecka partja ludowa — 7, 
partja państwowa — 4, chrześcijańsko- 
socjalni — 4, niemiecka partja chłop­
ska — 2, partja gospodarcza — 1, Land- 
▼olk — 1; razem — 607.

Głosy
prasy niemieckiej

Berlin, 1 sierpnia (PAT). Pierwsze 
głosy prasy dzisiejszej dość zgodnie oce 
niają wynik wczorajszych wyborów do 
Reichstagu.

Socjalistyczny „Vorwaerts11 stw ier- 
że fala przyrostu głosów hitlerowców 
zatrzym ała się, a naw et zaczęła się co­
fać. Ogółem biorąc, wynik głosowania 
jest dla socjal-dem okratów zadawalnia- 
jący. Rząd Rzeszy przez rozwiązanie 
Reichstagu osiągnął tylko to, że zdobył 
w ierną konstytucji większość, k tórą  roz 
porządzał jeszcze Bruening.

„B. Z. am Mittag11 wyraźnie przypu- ! 
szcza, iż socjal-dem okraci część straco- | 
nych głosów na rzec z komunistów mo­
gliby skompensować przypływem lewi- i 
cowych elem entów mieszczańskich, gdy j 
natom iast praw icow y elem ent mieszczań 
ski przypadałby centrum . Poniesione 
przy wyborach w niektórych okręgach 
stra ty  przez H itlera przypadły — zda- ; 
niem dziennika — częściowo na rzecz 
komunistów.

„Montag Post11 pisze: W wyborach
naród niem iecki wypowiedział się p rze­
ciw wyłącznemu ponawianiu jednego 
określonego kierunku politycznego. W  j  

nowym Reichstagu nie będzie jednak i 
również żadnej w iększości prawicowej. !

„Frankfurter Zeitung11 również stw ier 
dza brak  zarówno większości H itlera 
jak i politycznych grup Hitlera, Hugen- 
berga i Dingeldaya.

Votum nieufności 
dla Papena

Socjaldem okratyczny „Abend11 zapo­
wiada zgłoszenie w Reichstagu wnio­
sku o votum nieufności dla gabinetu von 
Papena i wniosku w sprawie zniesienia 
dekretów  wyjątkowych. Dziennik za­
znacza, że wnioski te  mogłyby być od­
rzucone przez Reichstag tylko w razie, 
gdyby centrum  głosowało z hitlerow ca­

m i i narodowo-niemieckimi.

Dosyć gwałtów  
i terroru

j Komisarz rządu w Prusach Bracht 
w ydał odezwę, wzywającą do zaprze­
stania krwawych walk, ostrzegając ,,po 
raz ostatni" przed próbami dalszego sto 
sowania aktów  gwałtu i teroru. Komi­
sarz zapow iada dalej, iż rząd nie cofnie 
się przed drakońskiem i zarządzeniami 
dla zapew nienia spokoju. Pozatem  ode­
zwa zw raca się do ludności i prasy, 
przestrzegając przed wszelkiem podże­
ganiem do walk i rozbudzania nam ięt­
ności, grożąc w przeciwnym razie ogra­
niczeniem swobód obywatelskich.

Nowy Reichstag
Nowy Reichstag zbierze się między 

22 a 26 sierpnia. W edług konstytucji 
Reichstag musi się zebrać przed koń­
cem b. m. W nowym parlam encie bę­
dzie istniało 6 głównych frakcyj, a m ia­
nowicie: narodowi socjaliści, socjalde­
mokraci, centrum, komuniści, niemiecko 
narodowi i baw arska partja ludowa.

Rofia hitlerowców

Ekscesy 
antyżydowskie

Z Królewca donoszą że pomimo ener­
gicznej akcji policji w szeregu sklepów 
żydowskich wybito szyby. W związku 
z ekcesami antysemickiemi aresztow a­
no 25 osób.

Konfiskata „Robotnika”
Wczorajszy numer „Robotnika11 zo- j Jest to 224-a konfiskata pod opiekuń- 

stał skonfiskowany za większą część czemi rządami „sanacji moralnej11, 
artykułu p. t. „Plotki11. '

W 18 rocznicę wybuchu wojny
Dzień 1 sierpnia komuniści rok rocznie 

obchodzą jako dzień protestu  przeciwko 
wojnie, Z tego powodu władze bezpie­
czeństwa publicznego wczoraj już od

Protest
przeciwko wojn*e

Londyn, 1 sierpnia (ATE.). Rządy 
Argentyny, Brazylji, Chile i Peru uchwa 
liły wystosować do Boliwji i Pargwaju 
noty z wezwaniem do wstrzym ania dzia­
łań wojennych.

j  Partja  H itlera zachowuje narazie po­
wściągliwość w ocenie sytuacji powy- 

j borczej, chociaż przeciwnicy ich nie 
ukrywają swego zadowolenia, iż w obe­
cnym układzie stosunków hitlerowcy 

‘ na dłuższy czas usunięci zostali od rzą­
dów i muszą ograniczyć się do roli „po- 

| lityków, wygłaszających monologi11. Je- 
I den z przywódców ruchu hitlerowskiego 

Rosenberg ogłosił artykuł w „Voelki- 
j  scher B eobachter", w którym stwierdza, 

że hitlerow cy walczą w dalszym ciągu 
o zwycięstwo, k tóre osiągną. Ten zaś, 
który  będzie usiłował hamować ruch 
hitlerowski, narazi się na to że dalszy 
rozwój wypadków złamie tę  przeszko­
dę.

Zamiast miesiąca 50 minut
Dondyn, 1 sierpnia (PAT). Lotniczka 

angielska m istress Bruce w  tow arzy­
stwie swego męża oraz jednego pasaże­
ra  w ystartow ała dziś z Cowes o g. 14-ej 
na albrzymim hydroplanie „City of 
Portsm outh" z zamiarem pobicia świa­
towego rekordu czasu pozostaw ania w 
pow ietrzu. M istress zamierza pozosta­
w ać w pow ietrzu miesiąc (dotychczaso­
wy rekord uzyskany przez am erykanów j

Preresa i Huntera wynosił 23 dni), 
Londyn, 1 sierpnia (PAT). Hydroplan 

„City of Portsm outh", na którym  lotnicz 
ka m istress Bruce w ystartow ała dziś w 
zamiarze zdobycia rekordu wytrzym a­
łości lotu, zmuszoną była planować ko­
ło Portsm outh około godz. 14,50 praw ­
dopodobnie w skutek nadmiernego ob­
ciążenia hydroplanu.

M A G I S T R A T
M. S T O Ł .  WARSZAWY

podaje do w iadom ości osób, posiadających lokale  w  W arszaw ie, iż w e­
zw ania p łatn icze na podatek  od lok a li za 3-ci kw arta ł roku b ieżącego, 
p łatny  w m iesiącu sierpniu, zo sta ły  rozesłane. W ezw ania, zgodnie z § 8 
R ozporządzenia M inistra Skarbu z dnia 29 grudnia 1926 r. (Dz. U st. R. 
D. Nr. 12 poz. 95 winny być p łatnikom  podatku doręczone przez admi- 
nistraq'ę nieruchomcfści.

W  razie nieotrzym ania przez którąkolw iekbądź z o sób  za in teresow a­
nych w ezw ania, na leży  do dnia 31 sierpnia r. b. zgłosić się  do w ydziału  
F inansow o .  P od atk ow ego M agistratu (Senatorska 14, tel. 735-21, ok rę­
gi policyjne 1, 2, 8, 9, 10, 11, 12, 13, 16, 20, 21 i 23, dla Pragi N am iestni­
kow ska Nr. 4, dla okręgów  3, 4, 5, 6, 7, 19, 22 i 26 ul. S taw ki Nr. 5) 
celem  otrzym ania duplikatu w ezw ania .

Wojna Boliwji z Paragwajem
Assumption, 1 sierpnia (PAT). Rząd seł paragwajski w Buenos-Aires oświad 

zwrócił się do kongresu , z żądaniem czył, iż wojna z Boliwją została ogło- 
uchwalenia powszechnej mobilizacji. szona w skutek ataku wojsk boliwijskich

Buenos-Aires, 1 sierpnia (PAT). Po- na jedną z fortyfikacyj paragwajskich.

Incydent z flagą państwową
Dochodzenia, przeprow adzone w zwią 

zku z niedzielnym incydentem, spowo­
dowanym przez radcę poselstw a nie­
mieckiego, p. von Rintelena, wykazały 
że p. von Rintelen własnoręcznie zdjął 
polską flagę narodow ą ze sztachet, oka­
lających ogródek, należący do m ieszka­
nia, odnajętego na jego użytek od w ła­
ściciela domu przy Alei Róż Nr. 1 p. 
Radeckiego-M ikulicza.

W związku z incydentem, w yw oła­
nym przez p. von Rintelena, rząd pol­
ski polecił posłowi R. P. w Berlinie

złożenie u rządu niemieckiego stanow ­
czego protestu  i oczekiwać będzie z  je­
go strony zadośćuczynienia.

Ministerjum Spraw Zagranicznych po­
informowało o przebiegu omawianego 
zajścia dziekana korpusu dyplomatycz­
nego.

—w *

ERsplozja
w Londynie

Londyn, 1 sierpnia (PAT). W skutek eks­
plozji, k tóra  w ydarzyła się podczas pożaru 
w magazynie farbiarskim , sąsiadującym z 
olbrzymim hotelem  Ritza na Towers Park  
Avenue, zginęły 4 osoby, a Około 20 od­
niosło rany.

Londyn, 1 sierpnia (PAT). Na miejscu, 
gdzie nastąp iła  w ielka katastro fa  w sk ła ­
dzie farb, trw a gorączkowa akcja ratunko-

Zmiany 
w dyplomacji

Dowiadujemy się, iż na stanowisko 
posła polskiego w Moskwie po p. St. 
Patku, który idzie na am basadora do 
Paryża, upatrzony jest p. Łukaszewicz, 
obecny poseł polski w Wiedniu.

lOO osób  
do baraków

Przy ul. Spiskiej 7 w domu należącym 
do m istrza krawieckiego St. Cichockiego 
komisja urzędu techniczno-budowlanego 
orzekła, że 9 mieszkań r.a facjatkach jest

wa. W iele ofiar znajduje się dotychczas pod zagrożonycłr przeto nie nadaje się na
mieszkania, Z tego powodu w tych dniach 
wszystkich lokatorów  facjatek w liczbie 
około 100 osób przewieziono wraz z rze­
czami do schroniska miejskiego dla bez­
domnych na Annopolu.

Tragiczny wypadek
podczas ratowania tonącej

Na rzece Isłuczy tuż przy samej gra­
nicy sowieckiej w powiecie łuninieckim 
w ydarzył się tragiczny wypadek. Por. 
Tuszański wraz z rodziną i kuzynką swo 
ją 23-letnią Przymusiałówną oraz sierż. 
Stefanem Dominusem udał się na wy­
cieczkę, w czasie której miano polować.

Podczas kąpieli Przymusiałówna po­
częła tonąć. Sierż. Dominus, nie mogąc 
do niej dopłynąć, podał jej strzelbę, 
trzym aną za lufę. Przymusiałówna, — 
chwyciwszy strzelbę, spowodowała 
strzał, Dominus, trafiony w pierś, po­
niósł śmierć na miejscu. Świadkami 
śmierci Dominusa było dwoje jego ma­
łych dzieci.

szczątkam i budynku, który  zrujnowała eks­
plozja. Na tro tuarze P ark  A venue leżą 
um ierający i ranni, a także ciała zmarłych. 
Okna są pow ybijane odłam kam i m uru do 
wysokości 50 stóp. M. in. w ybita została 
w itryna w wielkim sklepie jubilerskim, a 
w szystkie klejnoty wyrzucone na ulicę. 
Szkody są  obliczone na 200.000 dolarów.

Stracenie
4 4  K o m u n i s t ó w

LIMA, 1 sierpnia (PAT). Jak donosi 
kom unikat urzędowy, 44-ch komunistów 
którzy brali udział w rozruchach w Tru­
jillo w północnej części Peru, zostali w 
dniu dzisiejszym straceni.

LECZNICA SPECJALNA
b. A sy s te n ta  Klinik) Berlińskie)

D -ra m ed . D. GISERA
Chmielna 47

(2-gi dom od Dworca Głównego)

Choroby SKÓRNE, w eneryczne (spec),  chro­
niczne), pęcherza i niemoc płciowa.

Analizy krwi i moczu. Zapobieganie choro­
bom wenerycznym. Diatermia, Sollux, Lampa 

kwarcowa.
Przyjęcia: 9—2 i 4—9. PORADA. 4 Z ł

LECZNICA RADIOLOGICZNA

„ R A D O N ”
dla chorych przychodzących i stałych 

GRANICZNA 8, fe l.  793-58.
L e c z e n ie  r a d e m , p r o m ie n ia m i R o e n t .
grena, elektrycznością, światłem. P r z e ś w ie ­
t la n ie .  Guzy, gruczoły, nowotwory (rak), 
gruźlica chirurgiczna, choroby w ew nętrzne 

(artretyzm, chor. krwi nerwowe, skórne.

Z SALI SADOWEJ
Zabójstwo policjanta

W sądzie okręgowym, pod przew odnic­
twem sędziego Kozakowsk.ego, rozpa tryw a­
no w czoraj spraw ę trzech  m ieszkańców Ma- 
rymontu, oskarżonych o zabójstw o policjan­
ta. Na ławie oskarżonych zasiedli: Franci­
szek Krakowiak, Mieczysław Petryka i A le­
ksander Jaskólski, oskarżeni o zabicie post, 
Niemirskiego.

Pomiędzy Niemirskim a w łaścicielem skle­
pu m asarskiego Nowakowskim stale  pano­
w ały nieporozum ienia. Zakończyły się one 
tragicznie, gdyż pew nego dnia po wizycie 
Niemirskiego w sklepie i stw ierdzeniu p rze ­
zeń, że sk lep  jest o tw arty  w godzinach nie­
przepisowych, trzech opryszków: Kujawski, 
Patryka i Jaskólski, napadło  na niego na 
ulicy, powalili go, poczem Patryka zadał 
mu ranę nożem. N‘emirski zmarł w szpitalu.

O skarża prok. Rauze, I. K.

wczesnego ranka wypuściły na ulicę, a 
szczególnie w dzielnicach żydowskich i 
robotniczych wzmocnione patrole policji 
pieszej, rowerowej i rezerw y konnej. 
Nadto kursow ał samochód pancerny, 
oraz drugi samochód z hydrantem  i w ę­
żem do wody. W niektrórych punktach 
m iasta znajdowali się policjanci w heł­
mach stalowych. Ogrody: Saski i K ra­
sińskich były zamknięte. W kilku punk­
tach m iasta np. na ul. Lubeckiego i pl. 
Bankowym usiłowali zgromadzić się 
komuniści, aby utworzyć pochód. W e 
wszystkich wypadkach policja manife­
stantów  rozproszyła, aresztując w  cią­
gu całego dnia około 50 osób, k tóre 
przewożono następnie samochodem pan 
cernym do ratusza.

Aresztowanie
piekarza Aiijewa

Jeszcze w ub. sobotę o godz. 10 rano 
w ładze policyjne aresztow ały A bduła- 
Ogły Aiijewa, w łaściciela 10 sklepów z 
pieczywem w W arszawie. A resztow ane­
go zatrzymano w VI brygadzie policji 
sanitarno-obyczajowej. Powód aresztow a 
nia — skargi złożone w urzędzie śled­
czym przez dwie pracow nice Aiijewa: 
T. E. i L. W., które oskarżyły go o usi­
łowanie gwałtu na ich osobach. A reszto­
wany przebyw a w więzieniu do dyspozy­
cji sędziego śledczego. F ak t uwięzienia 
znanego w stolicy piekarza w ywołał zro­
zumiałe wrażenie.

Zaznaczamy, iż pierwszą wiadomość o 
„romantyzmie" p. Aiijewa podał „Ro­
botnik", do którego zgłosiły się ze skar­
gą „białe niewolnice" warszawskiego 
Turka.

Sprostowanie n rzęd o w
W  zw iązku z um ieszczoną w  num e­

rze 255 „R obotnika" z dnia 29 lipca 
b. r. no ta tk ą  p. t. „Co to znaczy", U- 
rząd W ojewódzki na podstaw ie p rze­
pisów art. 21 D ekretu  z dnia 7 lutego 
1919 roku w przedm iocie tym czaso­
wych przepisów  prasow ych (Dz. P raw  
P. P. Nr. 14, poz. 186) prosi o um iesz­
czenie z zachowaniem w arunków  w 
tym artykule przewidzianych następu­
jącego sprostow ania:

N iepraw dą jest, że, jak’ podkreślono 
w notatce, przyszło policja do jednej 
ze wsi w pow iecie suwalskim i zab ra­
ła z pola od roboty za „niedobre" od­
bycie szarw arku gromadę chłopów, 
których popędziła do S tarostw a, gro­
m ada ta  bowiem została tylko w ezw a­
na przez policję do staw ienia się w  
Starostw ie Powiatowem  dla złożenia 
wyjaśnień co do odmowy odbycia szar- 
warku.

W ezwani oczekiwali w sali przyjęć 
Starostw a, posiadającej odpowiednią 
ilość krzeseł i stołków , a p rzeto  nie 
odpowiada praw dzie zaw arta w  n o ta t­
ce informacja, że trzym ano ich w  iz­
bie, nie posiadającej ani jednego sto ł­
ka.

Ponieważ wielu wezwanych tłum a­
czyło się, że jiie wykonali szarw arku z 
powodu choroby, p rzeto  faktycznie zo­
stali oni poddani oględzinom lekar­
skim, k tóre w ykazały kłamliwość ich 
tłum aczenia się.

Nikogo natom iast nie pędzono nieu- 
branego do policji i nie fotografowano, 
a jedynie po zbadaniu polecono wszy­
stkim wezwanym, ubranym, zaczekać 
w sali Komendy Powiatowej P. P .,- 
m ieszczącej się na pa rte rze  w  tym sa ­
mym budynku, w którym  m ieści się 
Starostwo.

Za W ojewodę
St. Modliński, 

Nacz. Wydz. Bezp. Publ.

7 SIERPNIA W WOŁOMINIE SPOT­
KANIE TUROWCÓW I CZERWONYCH 
HARCERZY Z WARSZAWY I OKRĘ­

GU WARSZAWA - PODMIEJSKA.
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Wieś rusza
Zgromadzenia P.P.S. w Zagłębiu, - SztuczR? „Sanacjii1*

Niezwykłe śmiałe włamanie kasowe
W Zawierciu dnia 13 lipca br. odbyła 

się konferencja Międzydzielnicowa Pod- 
okręgu Zawiercie z udziałem 80 delega­
tów i mężów zaufania z okolicznych wsi. 
W konferencji brali udział przedstawi­
ciele: Zawiercia, Myszkowa, Łaz, Wy­
soki, Kromołowa, Mrzygłodu, Poręby, 
Poraju, Żarek, Niegowy, Choronia i in.

Obszerny referat o sytuacji politycz­
nej i gospodarczej wygłosił tow. poseł 
Al. Bień, poczem omówiono sprawy or­
ganizacyjne oraz postanowiono zaabo­
nować dla wszystkich mężów zaufania 
na wsiach „Chłopską Prawdę",

PORĘBA.
17 lipca br. do Poręby na Zlot TUR-a 

przybyły masy ludności z okolicy. Do 
zebranych, po zagajeniu przez tow. Ko­
nopkę, przemawiali t. tow. poseł Bień, 
sekretarz Angier i inni. 27 lipca odbyły 
się wybory delegatów w fabryce Poręba. 
Nasza lista Klasowego Związku Meta­
lowców Nr. 7 otrzymała 740 głosów, li­
sta ZZZ otrzymała 270 głosów, operu­
jąc w agitacji Nr. 2 jako również socja­
listycznym, czem zbałamucono sporo lu­
dzi.

PORAJ.
W niedzielę dnia 24 lipca br. odbył 

się w sali strażackiej w Poraju wiec, na 
który masowo przybyła ludność wiejska 
ze wsi: Jastrzębie, Choronia i in. Prze­
wodniczył tow. Aleksander Masłoński, 
referat wygłosił o sytuacji gospodarczej 
i politycznej tow. poseł Bień.
NIEGOWA.

W Niegowie i okolicy szalał niebywa­
ły teror wyborczy w okresie wyborów 
do Sejmu w 1930 r., miejscowy posteru­
nek policyjny z  komendantem Michałem 
Kluszczyńskim na czele, robił wszystko, 
ażeby do Niegowy i okolicy nawet nu­
merki 7-ki nie dotarły, sypały się i sy­
pią na opozycyjnie nastrojoną ludność 
mandaty karne, sporządzane przez poli­
cję, lecz wszystko to nie zastraszyło w 
masie swojej ludności miejscowej i ro­
bota socjalistyczna robi tam wielkie po­
stępy.

Na niedzielę 31 lipca br. został zwo­
łany do Niegowy wiec poselski PPS, na 
który przybył tow. pos. Bień.

Lecz tradycja wyborcza, jak widać 
dotąd, jeszcze tam nie wymarła, bo oto 
wiec został zwołany na ogrodzony plac 
Bartosika Macieja, za jego zgodą i Sta­
rostwo przysłało także zezwolenie, pod 
wpływem gróźb i straszeń Bartosik, a 
właściwie żona jego zmienili zdanie i 
wprost tłomaczyli tow. posł. Bieniowi, 
że bojąc się policji, księdza i nauczycie­
la, wiecu na swoim placu odbyć nie po­
zwolą. Bartosikowa tlomaczyła jeszcze 
tern, że gdyby na wiec PPS u siebie ze­
zwoliła, to syn jej, pracujący obecnie na 
robotach gminnych przy budowie drogi, 
zostałby z pracy wydalony.

Nie pomogły żadne tłomaczenia. Bar­
tosikowa „uparła" się i kiedy ludność 
wychodziła z kościoła, kierując się na 
wyznaczony plac, Bartosikowa zawe­
zwała komendanta posterunku Klusz­
czyńskiego do ochraniania jej podwórza.

Wówczas tow. poseł Bień zapropono­
wał przeniesienie wiecu na sąsiednie

m ajestic  ^ITm 3
Franc, prod. 1932 r.

ŻAR KRWI
(LA BODEGA) 

poryw aiący dźwiękowiec hiszpański 
_  wg. romansu BLASCO IBANEZA.
W roli gł.

G A B R I E L  G A B R IO
niezapomniany bohater „Nędzników"

! Bogaty nadprogram  1 
Ceny zł. 1.50 i 2.

DŹWIĘKOWY U i r  I S K I  
KINOTEATR 1  *1 ^  *

Początek o godz. 6,30 w.

„ M I E S I Ą C  W Z N O W I E Ń "
Pierwszy i najlepszy dźwiękowiec 

BUSTER KEATONA

Małżeństwo na złość
Następny program:

X Q*7 (Marlena 
^  /  Dietrich)

Sala dobrze w entylow ana aparatam i EORIT.

COLOSSEUM początek o g. 6,
• — ■ ■ w święta 4-

Orgje śmiechu i humoru wywołają
S T A N  L A U R E L  i O L I W E R  H AR DY  

F L I P  | F L A P

n  m m  i jego sw ej
2 godziny spazm atycznego śmiechu 

NA SCENIE: Całkowita zmiana świa­
towego programu z udz. Tadeusza 

Faliszewskiego.

podwórze Bartosika Piotra, który go­
dził się na odbycie u niego wiecu lecz 
tu znowu wkroczył pan starszy poste­
runkowy Kluszczyński, że na innym 
placu zebrania znowu on, jako władza, 
odbyć nie pozwoli.

Ta „sztuczka" z okresu wyborczego, 
stosowana jeszcze obecnie, wywołała 
wśród zgromadzonych żywiołowe obu­
rzenie, którzy wbrew zakazom policyj­
nym, domagali się odbycia wiecu,

Tow. pos. Bień uspokoił zebranych 
i w 15-minutowem przemówieniu na­
piętnował tego rodzaju metody walki

z nami i zapowiedział odbycie wiecu w 
najbliższym czasie, ale już tak przygo­
towanego, że żadne sztuczki sanacyjne 
niezdolne będą mu przeszkodzić.

Da. 16 lipca br. Prezydent Rzeczypo­
spolitej nadał tow. posłowi Bieniowi, za 
iego działalność niepodległościową 
, Krzyż Niepodległości**, którego natu­
ralnie z rąk obecnego Rządu tow. Bień 
nie przyjął; 31 lipca policjant w Niego­
wie uważa, że wiec tow. posła Bierna 
mógłby być „niebezpieczny" dla Pań­
stwa i uniemożliwia mu odbycie jego.

Niezwykle śmiałego włamania kaso­
wego dokonali w niedzielę lwowscy wła­
mywacze, przy ul. Mikołaja Nr. 11, o 
godzinie 11 przedpołudniem.

W domu tym 7 mieszka Daniel Stec­
ków. właściciel cukierni.

Mieszkanie to składające się z 4 po­
ke1, zajmuje Stecków sam.

Około godziny 10 m. 30 przed połu­
dniem służąca, zamknąwszy mieszka­
nie na klucz wyszła do kościoła. Sko­
rzystali z tego kasiarze, którzy dorobi o 
nemi kluczami otworzyli drzwi wejćcio 
we i dostali się do drug:ego pokoju, w 
którym znajduje się kasa wertheimow- 
ka.

Głodowe półkolonie w Żyrardowie
Urząd Wojewódzki w roku bież. po­

wierzył prowadzenie półkolonii w Ży­
rardowie sanacyjnemu Zw. Pracy 0- 
bywatelskiej Kobiet. Związek ten wca­
le nie troszczy się o odżywianie wy­
nędzniałej dziatwy. Główną troską kie­
rownictwa póllkolonji jest tworzenie 
nowych posad dla swoich protegowa­
nych. Oprócz licznego pensonelu, jak 
kierowniczki jej zastępczyni, stworzo­
no jeszcze posadę buchalterki z pensją 
150 zł. miesięcznie i zaofiarowano ją 
żonie przodownika policji.

W wydatkach gospodarczych, k u ­

piono rower gońcowi w sumie prssszlo I
200 zł.

A teraz, jak wygląda samo odżywia­
nie dzieci. Na śniadanie o godz. 9 ra ­
no otrzymuje dziecko % litra mleka i 
mały kawałek chleba, po spożyciu 
część dzieci idzie do lasu, a część na 
cyklodrom, gdzie niema ani jednego 
drzewka i dzieciny smażą się w skwa­
rze.

Z tego powodu duto dzieci zachoro­
wało. Na obiad.' otrzymuje dziecko tyl­
ko K litra lichej zupy, na kolację zaś 
znów kromką chleba i Vi litra mleka

Klęska rdzy zbożowej
r o z sz e r z a  s ię

Wiadomości, nadchodzące z różnych 
okolic kraju świadczą, że klęska rdzy 
obejmuje coraz to nowe terytorja, 
przyczem niszczy w poszczególnych po­
wiatach nietyllko pszenicę, lecz także 
inne zboża.

Z Rawy Ruskiej donoszą: Szkody,
jakie poczyniła rdza w powiecie, do­
chodzą przy pszenicy do 85% zbioru. 
Wedle szacunków, zbiory pszenicy z 
morgi dadzą 1.5—2 kwintali ziarna i 
to w bardzo złym gatunku. Rdza spe­
cjalnie rzuciła się na wszystkie „ost­
ki* siane z reguły przez folwarki, a 
stosunkowo w mniejszych rozmiarach 
dotknęła imme odmiany pszenicy, upra­
wiane przez włościan. To też gospo­
darstwa folwarczne w powiecie 
stoją poprostu przed kompletną kata­
strofą. W ostatnim róku folwarki na 
ogół ograniczyły uprawę żyta do roz­
miarów koniecznych do pokrycia w ła­
snych potrzeb, a nastawiły się na pro­
dukcję pszenicy, która została znisz­
czona przez rdzę.

ZARAZA NISZCZY NA WOŁYNIU 
I OWSY.

Powiat Łucki nawiedzony został nie­
bywałą klęską rdzy. Zasiewy pszenicy 
w niektórych rejonach zniszczone w 
100%!, kłosy puste, słoma zupełnie nie 
nadaje się d'o użytku. Zdaleka pola do­
tknięte rdzą, wyglądają jak zorane, 
gdyż zboże jest zupełnie czarne od po­
krywających je grzybni.

Rdza obejmuje także niektóre oko­
lice powiatów dubieńskiego i włodzi­
mierskiego.

“ ™ ™ ii nnn^Ti

Równocześnie z całkowitem znisz­
czeniem zbiorów pszenicy, zaraza do­
tknęła później dojrzewające odmiany 
owsa, powodując duże straty  i w tem 
zbożu. Stosunkowo najmniej ucierpiały 
plony żyta i jęczmienia, które jednak­
że też wypadną niżej od spodziewa­
nych.

RDZA WYSTĘPUJE I W WOJE­
WÓDZTWACH CENTRALNYCH.

W pow. rypińskim rdza niszczy 
pszenicę tak, że przypuszczalnie stra­
ty w plonach dojdą do 40%. Nato­
miast ż-^ta w powiecie nie ucierpiały, 
ich zbiór będzie wyższy o około 10%.

Wiadomość ta jest tem bardziej zna­
mienna, że jeszcze do niedawna przy­
puszczano, że klęska rdzy ograniczy 
się d’o Małopolski, Podola i Wołynia. 
Jednakże wiadomość ta wykazuje, że 
rdza objęła też i województwa central­
ne.

Obecnie otrzymujemy także wiado­
mości, że

l WZORMME! GIHP
G dańsk 173.85; Holandja 359.30; Londyn 

31.42; Nowy Jo rk  8.923; Paryż 34.97; Praga 
26.41; Szwajcarja 173.85; Sztokholm 162.30.

STAN POGODY
CIEPŁO.

Przew idyw any przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Chmurno ze skłonnością do
burz i p rzelo tnych opadów . Ciepło. Umiar­
kow ane w iatry  południowo - zachodnie i za­
chodnie.

X  O lim p ia d a
Wagasfewlczńwsia bije

W 3-im dniu Igrzysk olimpijskich od­
były się dalsze zawody lekkoatletyczne, 
których wyniki były następujące:

Przebiegi 100 mtr. pań: wygrały Niem­
ka Dolliner (12.2), Holenderka Schur- 
man (12.2) przed Enderveit, Amerykan­
ka Wiede (12.4) przed Aalten oraz Wa- 
lasiewiczówna w czasie 11.9 (rekord 
światowy) przed Fritzel (Kanada), Wa- 
tanabe (Japonja), Braumiller (Niemcy) 
i Mee (Holandja). W półfinałach wyni­
ki byty następujące. j półfinał 1) Stricke 
12.4 przed Dollinet i Wiede, zaś na 
czwartem miejscu dopiero Holenderka 
Schurman, która tem samem odpadła z 
konkurencji. II półfinał 1) Walasiewi- 
czówna 11,8 (znowu rekord światowy) 
przed Bremen HLsokock (Anglja) oraz 
Vanderwelt, Frizel i Aalten.

Finał rzutu młotem wygrał Ocallaghan 
(Irlandja) 53.92 przed Porhollą (Finlan-
dja) 52.27 i Polakiem amerykańskim Za­
rembą 50.36.

W przedbiegach na 3 km. z przeszko­
dami wygrali Ever.sen (Anglja) 9:18 i 
Isohollo (Fiidandja) 9:14.

Finał 400 mtr. przez płotki wygrał 
Tisdal (USA) w czasie 51.8. Jest to wy­
nik lepszy od rekordu światowego o 0.2

w Los A ngeles
rekord świata na 100 mtr. 11,8 sekund
sek., ale nie będzie uznany, gdyż Tiis- 
dal zwalił jeden płotek, 2) Hardin 52, 3) 
Taylor, 4) Burghley, 5) Facelii, 6) Ares- 
count.

W biegu 100 mtr. półfinały wygrali: 
Tolan (10.7) przed Jonathem i Yioshio- 
kim, zaś odpadł Wiliams, Eliot i Kor- 
nig oraz Metcalfe (10,6) przed Simpso- 
nem i Jonathem, zaś odpadli: Luci, Pear­
son i Wright. Finał wygrywa Tolan 
(USA) w czasie 10.3 (rekord światowy 
wyrównany) przed Metcalfem Jona­
them (Niemcy), Simpsonem, Joubertem 
(Kanada) i Yioshioką (Japonja).

W kolarstwie rekord olimpijski w 
biegu drużynowym 4 kim. ustanowił ze­
spół Italji 4:52, bijąc \y przedbiegu Ka-

iub kawy. Lokal w którym jedzą 
dzieci, ma 6 mtr. długości i 4 metry 
szerokości, a jada w nim aż dzieci 250.

Organizacja kolonji wymaga radykal­
nych zmian. Nie mogą pieniądze pu­
bliczne być tak lekkomyślnie marno­
wane. Skoro są już kolonje, to powiit- 
ny one przedewszystkiem spełniać 
swoją rolę: podnosić zdrowotny stan
dzieci.

A to się nie dzieje. Może urząd wo­
jewódzki wkroczy w stosunki panują­
ce na Żyrardowskich półkolonjach.

RDZA UKAZA SIĘ I NA POMORZU.
W powiecie chełmińskim ukazała się 

rdza na pszenicy. Klęska ta występuje 
także w powiecie brodnickim, oraz in­
nych jeszcze okolicach Pomorza. Wy­
sokości strat narazie jeszcze nie da się 
ustalić.

W większości powiatów kaszubskich 
zbiór żyta wypadł bardzo obfity.

Rdza pojawiła się na owsie, lecz w 
stosunkowo nieznacznych rozmiarach. 
Rolnicy kaszubscy i hociewscy nie ży­
wią obaw co do rozszerzania się zara­
zy. Natomiast dziwna epśdemja dotknę­
ła drzewa owocowe, zwłaszcza jabło­
nie. Jabłka są pokiryte rdzawemi pla­
mami oraz wykazują dużo pęknięć. 
Zbiór owoców, którym w maju dała się 
we znaki plaga gąsienic, zapowiada 
się więc bardzo źle. Doskonale zato o- 
brodziły warzywa.

*

Zaznaczyć należy, że klęska rdzy 
przyszła do Polski z krajów południo­
wo-wschodnich, które w tym roku bę­
dą miały bardzo złe zbiory pszenicy.

Na Węgrzech zbiór pszenicy wynie­
sie 17,000,000 q., wobec 22.9 miljonów 
w ub. r. Rząd węgierski wydał zakaz 
wywozu pszenicy z kraju. W Rumunji 
zbiór pszenicy wyniesie około 20 mi- 
ljonów q., t. zn. o 40% mniej, niż w r. 
ub. W Jugosławji szacowania zbiorów 
dochodzą do kwoty 15 miljonów q., 
wobec 28 miljonów w r. ub., przyczem 
znaczna część ziarna będzie w bardzo 
złym gatunku tak, że niewiadomo, czy 
Jugosławja będzie eksportować psze­
nicę.

W IADOMOŚCI S P O R T O W E  < j |

nadę.
W podnoszeniu ciężarów w wadze

ciężkiej wygrał czech Skobla 389.5 kg.
W szermierce na florety USA. poko­

nały Francję 8:8 (lepszy stosunek tu­
szów), Italja wygrała z Danją 12:4. U. 
S. A. pokonały Danję 9:7, a Francja wy 
grała z Italją 9:7.

Kusociński doznał podczas biegu 10 
km. kontuzji stopy i lekarz oświadczył, 
że nie powinien on startować w biegu 
5 kim. Tymczasem stopa polepszyła się 
przez poniedziałek i Kusociński zdecy­
dował się na start w przedbiegu na 5 
kim. z tem, że nie będzie biegł na czas, 
lecz tylko aby zakwalifikować się do 
finału, t. j. zająć siódme miejsce.

M. Stolarow mistrzem Łotw y-  
TłoczyAski wygrywa w Skolimowie

W  turnieju tenisowym o mistrz. Łotwy J . (Etonja) 4:6 4:6. W grze podwójnej panów 
Stolarow  został pokonany przez M arsalka I w finale grają bracia Stolarów  J  M arsaiek 
(Czechy), zaś M. Stolarow  w ygrał w półii- ! — Lasn.
nale w Lasnem (Estonia) 6:3 7:5, w finale j W turnieju w Skolimowie finał Ttoczyń- 
pokonał M arsalka 6:2 6:2 setach. W grze i ski - W arm iński 6:3 6:3 6:2. 
pań  w półfinale Rudowska uległa Nemmy (

Mimo iż okna wychodzące na ukcę 
Mikołaja, były otwarte, włamywacze 

•zabrali się do rozbijania kasy z którą 
też szybko się uporali.

Przy pomocy raka wymięli w bocznej 
ścianie duży otwór, t. zw. systemem far 
tuszkowym a następnie skradli stam­
tąd biżuterję, wartości 3000 złotych, 
ska.

Włamanie to było niezwykle śmia­
łem jeżeli zważymy, że naprzeciw po­
koju w którym kasiarze pracowali znaj
dowała się o tej porze wielka ilość o- 
sób zgromadzonych pod kościołem św. 
Mikołaja.

Po dokonaniu włamania, kasiarze 
zmyli ścierką wszystkie ślady a następ 
nie pozostawiwszy na miejscu narzędzia 
sami najspokojniej zeszli na ulicę i naj­
spokojniej zbiegli.

Wszystko to  trwało zaledwie 30 mi­
nut. Gdy służąca wróciła o godzinie 11 
zastała ku swemu przerażeniu drzwi o- 
t war te i rozprutą kasę.

Zuchwały napad
Niezwykle zuchwałego napadu ra­

bunkowego dokonali wczoraj o świcie 
trzej zamaskowani i uzbrojeni w re­
wolwery bandyci.

Około godtz. 3 rano do budki pobor­
cy handlowego magistratu m. W arsza­
wy, mieszczącej się na rogu ul. Gór- 
czewskiej i Ks. Janusza — Józefa Le­
wandowskiego (Zacharjasza nr. 3), 
wtargnęło trzech bandytów z wydoby­
tymi rewolwerami, którzy grożąc mu 
śmiercią, przeprowadzili rewizję i zra­
bowali zegarek, rewolwer i kilkana­
ście złotych gotówką. W czasie rabun­
ku jeden z bandytów stał przed budką 
na warcie. Po napadzie bandyci zwią­
zali Lewandowskiego i, zamknąwszy 
budlkę od wewnątrz, zbiegli.

Zawiadomiona o napadzie policja 
prowadzi energiczne dochodzenie. Le­
wandowskiemu okazano w urzędzie 
śledczym album z fotografjami, przy­
czem w jednej z nich Lewandowski po­
znał jednego z trzech bandytów. W ra ­
zie schwytania napastników staną oni 
przed sądem doraźnym.

Strzelający oficer
Onegdaj na przystanku kolejki w Jó ­

zefowie porucznik z I pułku lotniczego 
Wolkowiński wystrzałem z rewolweru 
zabił 26-letniego Jana Duszyńskiego z 
Józefowa.

O cCokonanem zabójstwie Wolkowiń­
ski zameldował na posterunku policji 
w Falenicy.

Powodem zabójstwa było rzekome 
zaczepienie Wołkowińskiego przez za­
strzelonego Duszyńskiego.

Nadużycie w syndykacie 
rolniczym w Grodnie

Od dłuższego czasu krążą po Gro­
dnie wieści, że w obszarniczej spółce 
„Syndykat Rolnicy**, któremu patronu­
je osławiony p. de Lacy, została po­
pełniona defraudacja na wiele tysięcy 
złotych.

Pomimo uporczywych pogłosek nie 
słychać o żadlnem śledztwie. Nie wy­
pada przecież „swojego" poniżać i od­
dawać na pośmiewisko „gawiedzi" 
wówczas, gdy ten ktoś należy do 
„klioziki".

A może to tylko plotki? To niech- 
żeby Syndykat, który podobno dzięki 
defraudacji jest w stanie likwidacji, za­
przeczył tym wersjom.

wlaneml"
Ostrożnli 
z „biurami

W związkdKr podjętą ostatnio akcją 
budowy tanich domów drewnianych 
zauważono, że powstał cały szereg biur, 
które przyjmują zamówienia na wyko­
nanie tych domów i żądają przytem 
wpłacania zaliczek, podając fikcyjnie ni­
sk ie  kosztorysy, aby zachęcić naiwnych.

Ponieważ biura takie nie dają żadnej 
gwarancji, ostrzega się zainteresowa­
nych przed zwracaniem się do nich i za­
leca się powierzanie robót tylko znanym 
i solidnym przedsiębiorstwom.

2 0 0  osób
zatrutych mięsem

Ciężki wypadek masowego zatrucia 
zepsułem mięsem wydarzył się w Mar­
goninie, koło Bydgoszczy, gdzie zacho­
rowało ciężko przeszło 200 osób.

Do miasta przybyła specjalna komisja 
celem zbadania przyczyny zatrucia.

W wyniku energicznego śledztwa u- 
stalono, że w ub. sobotę sprzedano w 
sklepie rzeźnickim Czajkowskiego więk­
szą ilość wyrobów mięsnych i wędlin, i 
— jak się okazało — wszystkie osoby 
zachorowały po spożyciu tych właśnie 
wyrobów.
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Samobójstwa
P rzy  ul. Ludnej 9a ta rg n ę ła  się na ży­

cie 18-letnia Ja n in a  K ozłow ska, p rzy  
m atce , k tó ra  n ap iła  się esencji octow ej.

P rzy  ul. C iepłej 32 pow iesił się na p as­
ku  25-letn i R afał C ieszkow ski, fryzjer. 
L ek a rz  Pogotow ia, po zastosow aniu  so­
li trzeźw iących, doprow adził n iedoszłe­

go sam obójcę do przytom ności.
25-letni Szym on M alanowski, s tuden t 

w eterynarji, nap ił się esencji octow ej w 
bram ie domu F re ta  4 . D espera ta  p rze ­
w iozło Pogotow ie do szp ita la  P rzem ie­
nien ia Pańskiego.

Krwawa bófka rodzinna
W  podw órzu  p rzy  ul. Paw iej 39, w y­

n ik ła  bó jka pom iędzy Szyją S zternem , 
tragarzem , zam , tam że, a  synem  jego 22-

Kopnięty przez kania
P rzy  ul. Boleść 5, koń do ro żk a rsk i ko­

p n ą ł 4 -letn iego  Je rz eg o  M oritza. R an ­
nego w  czoło po  o p a tru n k u  w  am bula- 
torjum  Pogotow ia, m a tk a  p rzew iozła  do 
szp ita la  p rzy  ul. K opernika.

Basen dla dzieci
w  ogrodz ie  Sask im

P rzy  budow ie basenu  kąpielow ego dla 
dzieci w  O grodzie Saskim  od strony  ul. 
K rólew skiej ro b o ty  ziem ne są już ukoń­
czone. P rzystąp iono  do w ykonyw ania 
basenu, objętości około 300 m etrów  kw., 
w  k tó rym  będzie  m ogło kąpaę  się jed ­
nocześn ie conajm niej 150 dzieci. N adto  
p rzystąp iono  do w znoszenia szatni. Bu­
dynek  szatn i będzie drew niany, gdyż ze 
w zględu na zabytkow ość O grodu S ask ie­
go m ag istra t za strzeg ł sobie p raw o, za  
pó łrocznem  w ym ów ieniem , dom agać się 
zn iesien ia  budynku, o ile zażąd a  tego r a ­
da arty styczna. R obo ty  p rzy  budow ie 
basenu  są w  p e łn i i b ęd ą  ukończone w  
końcu la ta .

le tn im  Tojwiem , rów nież tragarzem . Do 
bójki w m ieszał się, chcąc pogodzić ojca 
z synem , zięć 24-letni Jo se k  R otke, fu r­
man. W  w yniku  R o tk e  o trzym ał ranę  
c ię tą  lew ego p rzed ram ien ia  z p rzec ię­
ciem  ścięgien, S ztern  (syn) —  ra n y  c ię­
te  szyi k a rk u  i lew ego p rzedram ien ia , 

i R annych dom ow nicy przew ieźli do am ­
bulatorium  Pogotow ia. K rw aw a bójka 
w yn ik ła  na tle  za ta rg u  m ieszkaniow ego.

Z a b e z p ie c z e n ie  
PożyczK! miejskie]

N a w niosek m inisterjum  sp raw  w e­
w nętrznych , m in iste rjum  skarbu  uw zglę­
dniło  p ro śbę  m ag istra tu  m. st. W arsza­
w y i w yraziło  zgodę n a  zabezp ieczen ie  
zw ro tu  udzielonej p rzez  B ank  G o sp o d ar­
stw a K rajow ego m ag istra tow i m. stoł. 
W arszaw y  k ró tko te rm inow ej pożyczki 
w  kw ocie 1.500.000 zł. w pływ am i z  d o ­
d a tk u  kom unalnego do państw ow ego  p o ­
datk u  przem ysłow ego o raz z  udziału  w  
p o d a tk u  dochodow ym .

J a k  w iadom o, pożyczkę tę  udzielono 
na w y p ła tę  pensyj u rzędnikom  i ro b o t­
nikom  m iejskim .

V.C.J, X V ;

! Co wyświetlała kina?
ADRIA PA L A C E : „W eso ła  tró jk a" . 
APO LLO : „C ohn i K elhy".
A T L A N T IC ' „P iek ło  P a ry ża" .
B A JK A : „C yrk  W olfsona" i „Na p o k ła ­

dzie łodzi pod w o d n e j" .
CO LO SSEU M : .P u łk o w n ik  i jego sługa". 
C ASINO- „K siążę s tu d en t" .
C A PITO L: ,,Ż ar m iłości" i „N ad ranem ". 
C R ISTA L: ’„M aradu".
CZARY: „Schm eling  — S h arleey ". 
FO R U M : „P o jed y n ek  w sam olocie". 
G O PL A N A : „K rólow a jazbandu" . 
H E L JO S : „R ozw ódka".
K O M ETA : „NA ślisk iej d ro d ze"  i „Z a­

bó jstw o  w h o te lu " .
LUX: „K ozacy" i „D ziew czę z p u d e ł­

k iem ".
M A JE ST IC : „Żar m iłości".
M A RS: „T ajem nice  se k re ta rk i" .
M A SK A : „Pod dacham i P ary ża" .
M EW A : „B unt sum ien ia" i „ R ep o rte rk a  

z W ieczo rn iak a" .
. M IE JSK I: „M ałżeń staw o  na złość".

PA N : „M adam e sza tan "  i „B u ster na 
froncie".

PA L A C E : „K ongres tańczy" .
R IV IE R A : „A nna  C h ristie"  i „N ieznośna 

F izi".
ROXY: „W am piry  W arszaw y".
SOKÓŁ: „Zw ycięzca" i „T ajny  k u rje r"  
ŚW IA T O W ID : „G ehenna  ko b ie t" . 
T O M B O LA : „N ew  J o rk  w nocy" i „Z do­

b y w ca  se rc" .
TO N : „C zterech  z L egii” .
U C IEC H A : „M iłość dońsk iego  k o z ak a " . 
W ISŁ A : „C h ata  z a  w sią".

Jeszcze jedna „ofiara” alkoholu w Ameryce

Księgarnia Robotnicza
WARSZAWA, UL. WARECKA 9

te l. 229.70. P. K. O. 1228.
zł.

B oy Żeleński. N asi okupanc i 4 .— 
D ek  A. P ra w o  cz łow ieka  p r a ­

cy  — .50
H ryn iew icz Z. C zy te ln ic tw o  w  

bibljoteikach robo tn icz . zw. 
zaw ód . 2.50

K łuszyńsk i H. R egu lacja  u ro­
d zeń  1.50

M ały  ro czn ik  s ta ty s ty c zn y  1932 2.—  
L itw in  A. O rgan izacja  n au c za ­

n ia  w  szk o łach  po w szech ­
nych  n iższych s to p n i 3.30

P roch  H. W si i m iasta  (poezje) 1.50 
P ró ch n ik  A. dr. B unt łódzk i w  

r. 1892 6.—
N iepodległość t. VI ze szy t 2 (13) 6.—  
S p raw a  b rzesk a , w ydan ie  „Po-

lonji", K a to w ice  7.—:

Zakaz wstępu 
do lasu miejskiego

C o  w  Teatrach?
T E A T R  NA RO D O W Y . Dziś i codziennie  

kom ed ją  w 3 ak ta ch  p. t. „B rac ia  C astig lic- 
n i‘‘.

T E A T R  LETNI. Do k ońca  tygodnia  p o ­
zo sta je  na afiszu  k ro tcc h w ila  Br. F ran k a  p. 
t . :  „G w iazdy  ek ran u ".

T E A T R  PO LSKI. Dziś i codzienn ie  a n ­
g ielska kom edia m uzyczna „Jim  i JiiW' . z 
M odzelew ską i Bodo.

T E A T R  M O R SK IE OKO. Dziś w ie lka  re -

NOWOŚCI
SZALEŃSTWO COLETTE

O p e re tk ę , w y staw io n ą  w N ow ościach , 
m ieliśm y już okazję  p o d  innem  im ieniem , ja­
ko „H rab inę  z T ab a rin "  og lądać w  daw nej 
o p e re tc e  w lo k a lu  „W odewili", C ieszy ła  się  
ona w ów czas w ie ik iem  p o w o dzen iem , jak  
„K siężn iczka  C zard asżk a" , co n iew ątp liw ie  
sp o w o d o w an e  by ło  n iezm iern ie  lek k o  s tra -  
wnem i, a  zarazem  p rzem iłem i d la  uch a  m e- 
1 od jam i, w zo ro w an em i n a  n a jb a rd z ie j p o p u ­
la rn y c h  o p e re tk a c h  K ałm ana. W znow ien ie  
tej sz tu k i zap ew n ia  pub liczn o ści w ie le  m i­
ły ch  w ieczorów , a  Z rzeszen iu  —  kasow ość.

A tra k c ję  o p e re tk i s tan o w ią  o b ecn ie  w y­
s tęp y , w  ro li ty tu ło w ej, p rzem iłe j gw iazdy 
„M orsk iego  O ka" i „W eso łego  W ieczoru", 
M a ry  G ab ryeli, k tó ra  n ie ty lk o  po  p rze jśc iu  
z  rew ji d o  o p e re tk i czu je  s ię  z u p e łn ie  sw o ­
b o d n ie , a le  zn a laz ła  w re sz c ie  p o le  d o  u ja ­
w n ien ia  zb y t m ało  w  rew ji w y k o rz y sty w a ­
n y ch  ta le n tó w  ak to rsk ich . C o le tte  w  in te r ­
p re ta c j i  p. G ab rje lli cza ru je  w dzięk iem , z w ła ­
szcza  w  scen ach  lirycznych , od tw o rzo n y ch  
w p ro s t p o  m istrzow sku . P a r tn e re m  p, G a- 
brielli jes t zn an y  z  d e se k  rew ji p. R y cb te r, 
k tó rem u  p rzy d a ło b y  się  n ieco  ru ch liw o ści 
i  sw obody , gdyż d o p ro w a d za  d o  rozpaczy  
w id zó w  sk ręp o w an iem , w idocznem  w  k a ż ­
dym  geście. B ard zo  d o b rz e  p re z e n tu je  się  
sym p aty czn y  a k to r  „W eso łeg o  W ieczoru", 
p . K lim aszew ski, ą X enia  G re y  jest w dzięcz- 
n em  u z u p e łn ien iem  zespo łu . P rzed staw ic ie ­
lem  hum oru , oczyw iście, jest T a trza ń sk i, a  
m is trzy n ie  ta ń c a , Je d y ń sk a  i T rzc ia n k a , za ­
słu g u ją  n ą  s ło w o  u zn an ia . I, K.

w ja ,,W eso ła  p o d ró ż "  z K rukow skim . W  śro ­
d ę  p rem je ra  rew ji „H ip, hjp, h u rra " , w k tó ­
re j u d z ia ł w eźm ie s ły n n a  śp iew aczk a  o p e ro ­
wa W an d a  W erm ińska, eg zo tyczna  ta n c e rk a  
L ee M iano oraz  K rukow ski, S o k o łow ska, 
K arliń ska  i Skon ieczny  n a  cze le  całego  z e ­
społu.

T E A T R  „N O W O ŚC I". D ziś i codzienni*
o p e re tk a  R o b e rta  S to lza  „S zaleń stw o  Co­
le tte " .

T E A T R  ,,B A N D A ". Dziś i co d zien n ie  sen  
sacy jn a  sz tu k a  P io tra  L am p ela  p. t. „B unt 
w  z ak ład z ie  p o p raw czy m " w  reży se rii S t. 
Perzanow sk ie j.

NOW Y A N A N A S. Dziś rew ja  „M ężow i* 
na urlop ie".

T E A T R  M IGNON: R ew ja w 18 o b razach  
„Przygody p o ślubne".

Tramwaje nie Inwestują
Ze w zględu na sp ad ek  frekw encji p a ­

sażerów  i w yn ikający  s tą d  b rak  fundu­
szów, dyrekcja  tram w ajów  m iejskich nie 
p rzew iduje z b ieżącym  sezonie budow la­
nym żadnych ro b ó t inw estycyjnych 
zw iązanych z uk ładan iem  now ych to ró w  
i p rzed łużen iem  istn iejących  już linij.

Z tego pow odu opracow any  uprzednio' 
p rogram  odpow iednich  robó t, nie m oże 
być urzeczyw istn iony.

»  S E N S A C J A  
DLA W A R S Z A W I A N E K !

N ajw iększa h u rtow nia  w Polsce

SUKIEN I BLUZEK 
M. Hopman

W a r s z a w a , N a le w k i 3 8 ,
front I p ię tro  teL 11-55-72

rozpoczęła  detaliczną sprzedał 
p/g  najnowszych modeli zagranltzn. 
wm CENY Ś C I Ś L E  N U R T O W E !

Propaganda monarchistyczna w Niemczech

P o d  T czew em  w y k o le ił się pociąg  
pośp ieszny  z P o zn an ia  do  G dyni. W  k a ­
ta s tro fie  te j p ad ło  o fia rą  ciężkiego p o ­

ra n ie n ia  13 osób, a 37 doznało  lżejszych 
po tłuczeń . N a zdjęciu  widziany w yko­
le jony  pociąg .

M łody  słoń, k tó rem u, jak o  lek arstw o  
n a  silną kolkę, dano w iększą  daw kę 
w hisky , n a b ra ł tak ieg o  anim uszu, że aż 
z łam a ł pnzedlnią nogę. B iedny  s łoń  z o ­
s ta ł um ieszczony w  szp ita lu  d la  zw ie rzą t 
w  A tla n tic  C ity. gdzie m u nogę osadzo-

P rz ed  k ilku  dniam i użyto  po  ra z  p ie r  
w szy  w  Polsce dynam itu  do p rac  m elio­
racy jnych , m ianow icie w  ce lu  w yrów ­
n an ia  bardzo  k rę teg o  biegu rze k i O rzuc 
pod  D rożdżow em  na P olesiu , po łączo ­
no  d w a  w ęzły  rz e k i lin ją nabojów  dyna-

no  w  gipsie, a  n as tęp n ie  w  specjaln ie 
skonstruow anej p ro tez ie .

N a ilustracji naszej w idzim y rek o n w a ­
le sc e n ta  uczącego się  chodzić w  swym  
ap a rac ie  ortopedycznym .

m itow ych, k tó rych  w ybuch  u tw orzy ł 
now e, g łębokie i ró w n e ko ry to  rzek i.

Ilu s trac ja  nasza  p rze d s ta w ia  groźny 
w idok  w ybuchu  pó łtonow ego ładunku  
dynam itu.

M a g is t r a t  m . s to ł ,  W a r s z a w y  p o s i a d a  
w  s ą s ie d z tw ie  s w e g o  u z d r o w is k a  w  O - 
tw o c k u ,  n a  g r a n ic y  z e  Ś ró d b o ro w e m , 
w ię k s z y ,  m a lo w n ic z o  p o ło ż o n y  la s ,  z 
k tó r e g o  o d  s z e r e g u  l a t  k o r z y s ta ją ,  w  n ie ­
w ie lk ie j  z r e s z t ą  l ic z b ie ,  o k o l ic z n i  l e tn i ­
c y  z e  w z g lą d u  n a  m a ł ą  je g o  o d le g ło ś ć .  
O b e c n ie  p r z y  w e jś c iu  d o  la s u  w y w ie s z o ­
n o  t a b l ic ę ,  z a k a z u ją c ą  w s tę p u  d o  la s u  
p o d  g r o ź b ą  kary*  s ą d o w e j .

D ziś  w  R a d jo
51.58— 12.05 S y gnał c za su  i  H e jn ał. 12.05—

12.10 P ro g ram  n a  d z ie ń  b ieżący . 12.10— 12.20 
P rz e g lą d  P ra sy . 12.40 —  12.45 K o m u n ik at 
P IM . 12.45— 13.25 P ły ty  g ram ofonow e, 13.35 
— 14.10 P ły ty  gram of. 15.00 —  15,10 K om u­
n ik a t  gosp o d arczy . 15.10 —  15.30 P io sen k i 
w  w yk. E . B odo  i  M arji M o d ze lew sk ie j 
(p ły ty). 15.30 —  15.35 K ro n ik a  h a rce rsk a . 
15.35 —  15,40 C hw ilka  m o rsk a  i k o lon ja lna . , 
1540 —  1552 O p o w iad an ie  d la  dz iec i. 15.52
—  16.05 P o g aw ęd k a . 16.05 —  16.35 F ra g m en ­
ty  w o k a ln e  z  op. „R ig o le tto "  (p łyty). 16.35
—  16.40 K o m u n ik at d la  żeglugi i  ry b a k ó w . I
16.40 —  17.00 „D ziecię  sw eg o  w ie k u ” (w 75 
ro czn icę  śm ierc i M u sse t'a ). 17.00 —  18.00 
K o n c e rt p o p o łu d n io w y  w  w yk . m ałe j o rk ie ­
s t ry  p o d  d y r. K. W iłkom irsk iego . 18.00 —  
18.20 O d czy t p . t. „ J a k  p o d ró żo w ać"  w ygł. 
p ro f. R. B a law eld er, 18.20 —  19.15 M uzyka 
lelkka. 19.15 —  19.35 R ozm aitości. 19.35 —  
19.45 D ziennik  R adjow y, 19.45— 19,55 S k rz y n ­
k a  p o c z to w a  ro ln icza . 19.55 —  20.00 P ro ­
g ram  n a  d z ień  n as tęp n y . 20.00 —  20.50 M u­
z y k a  z  film ów  dźw ięk o w y ch . 20.50 —  21.05 
K w ad ra n s  l ite ra c k i. 21.05 —  21.30 A rje  i  
p ie śn i w  w y k . E. M ossakow skiego . 21.30 —  
22.00 K o n cert k a m era ln y  z  p ły t.  22.00— 22.05 
D odateik d o  D z ien n ik a  R adjow ego . 22.05 —•
22.10 K om unikat d la  k o m u n ik ac ji lo tn icze j.
22.10 —  22.40 A u d y c ja  p o św ię c o n a  G recji.
22.40 —  22.50 W iad o m o ści sp o rto w e . 22.50
—  23.30 M uzyka  tan eczn a .

Melioracja przy pomocy dynamitu

R odzina b, ce sa rza  W ilhelm a s ta ra  
się w szelk iem i sposobam i dostać  z p o ­
w ro tem  na tro n  niem iecki, w yzyskując 
w sze lk ie  o rganizacje an ty repub likańsk ie . 
T ak  w ięc  by ły  k ronp rinz  n a leży  do 
S tahlhelm u, zaś b ra t jego —  ksiąbę  A u­

gust W ilhelm  —  nosi m undur h itlerow ­
ski.

F o tografia  nasza p rze d s taw ia  księc ia  
A ugusta W ilhelm a prusk iego , p rzem a­
w iającego n a  w iecu  przedw yborczym i 
h itlerow ców .

♦
Katastrofa kolejowa pod Tczewem


